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l. Lewandowska 

Płomień 
"Jest dużo gryzącego dymu nienawiści, 

dusznych oparów mistyki ... lecz obok tego ża
rzy się też wiara w sprawiedliwość i dobro, kry
stalizują się szlachetne i mądre myśli, zaród 
lepszej przyszłości". ("Brzask" Nr. 1.). 

Są idee, które tchnieniem nienawiści zapa
lają serca i umysły, a z szybkością klęski pożogi 
trawią spoidla najpotężniejszych gmachów. 

Są inne, które usiłują rozniecić miłość 
i sprawiedliwość, żywioł niszczący uczynić 

twórczym. 
Uczyniliśmy pierwszy krok, aby rozpło

mienić ten żar i oto znaleźliśmy się w gryzącym 
dymie. 

Uderzyły w nas skłębione podejrzenia 
i zawiści, rozsnuły się wkoło tumany ,.wnikli
wych" interpretacyj i ledwie uchwytne smugi ży
czliwego powątpiewania. 

Nieoczekiwaną zastosowaliśmy miarę: spra
wiedliwości, prawdy i rzetelności. 

Czy z tymi starymi hasłami chcemy two
rzyć nowe partie? Czy zwalczać, miażdżyć, ry
walizować? komu zagrażamy, kogo bronimy? 

Ani miażdżyć, ani rywalizować! 

J. Sosnowski 

Warszawa, czerwiec 1937 
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Chcemy, aby sprawiedliwość, prawda, rze
telność stały się żagwią równie potężną, jak jest 
w tej chwili nienawiść. Niech porywa siłą i two
rzy siłę. Zamiast tlić się nikłym lontem jedno
stkowej .,dobrej woli", niech ogarnie te wielkie, 
a bierne 'masy, których serca czują, lecz czekają 
cudu. 

Zbiegnijmy ze wszech stron, niech ujrzą, 
jak jest nas wiele, nas młodego pokolenia, które 
nie boi się blasku dnia, nie zakopuje się w kre
ciej robocie, o mit bohaterstwa chce walczyć 
z otwartą przyłbicą. 

Porywamy się na to szaleństwo, aby nie 
tchórzyć przed prawdą, pelnić służbę rzetelną 
Polsce i w każdym widzieć bliźniego. 

Aby zasady etyczne stanowiły grunt dla 
wszelkiego działania. 

Aby z tego gruntu wyrastała troska o ju
tro naszego Państwa, które jest dobrem wszy
stkich obywateli. 

Aby na skrzyżowaniach dróg prowadzą
cych ku tym celom - panowała uczciwość i ry
cerskość. 

• • Jedna czy wiele organ1zacy1 młodzieży 
(Odczyt wygłoszony w Polskim Radio w dn. 16 marca 1937 r.) 

Nowe, wchodz~ w życie pokolenia dzie
dziczą k re; pokol en)' ~przedzających. J ed
nocze · 1e jedna ul turę 'f; eobrażają, dosko
nal a ty statec ~·e pole prawo postępu l 
W. tym świ le ztcJzum ała się s ·e młodzieńcza 
t de eja-d przemian o'b~e ow a u młodzie-
Ż! \ szySkich ~JÓ\ · cz~w. 
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rzy i naporu", ale w działalności społecznej usi
łuje realizować swoje ideały. 

Instynkt społeczny każe łączyć się jej 
w grupy, mające na celu realizację założer) i za
mierzeń, będących wynikiem poprzedniego głę
bokiego jej przeżywania. W ten sposób powsta
ją samorodne organizacje młodzieży, które mają 
odegrać dużą rolę w procesie doskonalenia kul
tury danego narodu czy państwa. 

Grupy młodzieży powołuje do życia naj
częściej przywódca, umiejący "porwać" grono 
swych rówieśników, umiejący ucieleśnić i wyra
zić tkwiące w nim i w nich tęsknoty. Taka orga-
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nizacja zazwyczaj trwa dopóty, dopóki działa 
w niej pr:ywódca, chocia.ż cJroscm bywa równic:i 
tak, Że raz powstała grupa młodzieńcza przeży
wa swego przywódcę, krystalizuje się, rozwija 
się dzięki żywotności reprezentowanych przez 
siebie celów oraz wytworzonej tradycji. 

Samorodne organizacje młodzieży, dzięki 
temperamentom jeszcze nie startym przez warun
ki życia, dzięki dużej dynamice psychik jedno
stek składających się na te organizacje, są żywio
łowe w działaniu, wiecznie buntownicze, niespo
kojne. 

Mają do spełnienia podwójne zadanie: mia .. 
nowicie asymilują kulturę dorosłych, jednocześ

nie, dzięki swej dynamice, ją przekształcają. Nie 
trzeba jednak przypuszczać, że w;yłącznie młodo
ciana jednostka dba o to, aby · umiejscowić się 
w tej lub innej grupie społecznej, najbardziej jej 
odpowiadającej. O nowy .,narybek" dla siebie 
dbają także grupy społeczne dorosłych. 

Dbałość owa wynika z ambicji starszego 
społeczeństwa do przedłużania niejako swego . . 
zycra. 

Społeczeństwo dorosłych posiada jedną 
jeszcze ambicję, tym razem nie zgadzającą się 
z wykrytą przez nas u młodzieży tendencją do 
przemian; ambicją tą, to kultywowanie w czasie 
możliwie najdłuższym oraz w stanie niezmienio
nym swoich celów ideowych. T u właśnie swoją 
genezę posiada odwieczny konflikt starych z mło
dymi! Inaczej i ogólniej tę sprawę wyrażając, 
musimy stwierdzić tendencje dorosłych do wpro
wadzania młodych pokoleń w rzeczywistość, 

pojmowaną jako coś statycznego, formalnie 
sztywnego. Takie jednak postawienie sprawy 
przekreśliloby rolę młodego pokolenia jako po
kolenia rekonstruktorów, wyznaczając mu rolę 
lojalnych może, ale też nietwórczych obywateli. 
Przeciwko takiemu zamachowi na swoje odwiecz
ne prawo przeobrażania Życia i kultury broni 
się młodzież, tworząc niezależne od społeczeń
stwa dorosłych grupy ,.młodzieżowe". Od tego 
społeczeństwa dorosłych są one całkowicie nie
zależnymi personalnie, natomiast tylko w pew
nym stopniu - ideowo, gdyż, stawiając sobie ce
le udoskonalające rzeczywistość dotychczasową, 
oczywiście, muszą do tej rzeczywistości ustawicz
nie nawiązywać. 

Tradycja w Polsce takich samowycho
wawczych organizacyj młodzieży jest wyjątkowo 
żywotna i rozpowszechniona, co jest zrozumiale, 
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jeśli się zważy na warunki, w jakich się wycho
wały nasze młode pokolenia w czasie niewoli. 

Prawie wszystkie wówczas działające or
ganizacje młodzieży wysuwały jako naczelny 
swój postulat ideowy niepodległość Połski. Oczy
wiście, różnymi sposobami zabierały się do jego 
realizacji. Pomimo wspólnoty zasadniczego celu 
nie doszło wtedy do stworzenia jednej, wielkiej 
organizacji, oprócz pod pewnymi względami do
piero ruchu legionowego. 

Po wielkiej wojnie prawie we wszystkich 
krajach następują przemiany struktur społeczno
państwowych; jesteśmy świadkami ostrej walki 
dwóch zasadniczych poglądów, uzasadniających 
taką lub inną organizację współczesnego państwa 
i społeczeństwa; poglądów, które w skrócie 
słownym określić można mianami: demokracji 
i państwa totalnego. 

Przemiany wspomniane zasięgiem swym 
obejmują również mlodzież. Formy organizacyj
ne, przyjęte przez społccze1istwo dorosłych, są na. 
rzucane przez to społeczeństwo "nadchodzącym 
pokoleniom". Można by w tym dopatrywać się 
zwycięstwa tendencji, o której była mowa, grup 
dorosłych do kontynuacji w niezmienionych for
mach swego życia zbiorowego, nad tendencjami 
młodzieży do samorzutnego organizowania się. 

Z rozważań powyższych zatym wynika, że 
w społeczeństwie istnieć mogą prawdziwe orga
ni:acje młodzieży, samorzutnie przez nią wytwa
rzane, oraz organizacje "dla młodzieży" (będące 
właściwic kontynuacją grup doroslych). Przyj
mując ten pod:ial, uczynić należy zastrzeżenie, że 
organizacja młodzieży nie straci swego mlodzie
żowego charakteru wówczas, jeżeli będą w niej 
pracować jednostki dorosłe, o specjalnym jednak 
nastawieniu duchowym, umiejące spoglądać na 
rzeczywistość oczami młodych; nie straci tego 
charakteru również wówczas, jeżeli będzie ota
czana opieką ze strony dorosłych, byleby ci umie
li szanować prawo samostanowienia o sobie mło

dzieży. Taka umiejętna współpraca dorosłych 
z młodzieżą znakomicie przyśpiesza jej funkcję 
asymilacji kultury zastanej, nie hamując jednak 
procesu przetwarzania tej kultury przez młode 
pokolenia. 

Na tle tych uwag powstaje przed nami py
tanie: jedna czy wiele organizacyj mlod'Zieży 
w Polsce? 

Szukając odpowiedzi, rzućmy okiem na 
przykłady rozwiązania tej sprawy w państwach 
o ustroju totalnym. \,V/ Niemczech, \1Vłoszech czy 
Z. S. S. R., w których spotykamy się z formą 
"wielkich i jedynych" organizacyj młodzieży, 
o takich znanych nam nazwach, jak Hitlerju
gend, Ballilia czy Komsomoł. 

Na ekranach kinowych, w kronice filmo
wej, często obserwujemy niezmiernie długie, 

wprost nickończące się szeregi młodzieży nie
mieckiej , włoskiej czy sowieckiej. 

Młodzież 
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kument wspanialej realizacji zasady ,.monolitu", 
począwszy od najmlodszych. 

Koncepcja organizacyjna społeczeństwa, za
równo doroslego jak i młodzieży, w tych pań
stwach jest niezwykle prosta. 

Oto dla osiągni~cia wysuniętych celów nie
zb~dna jest bezwględna jednolitość społeczeń
stwa pod wodzą jednostki, wodza czy dyktatora. 

Cele są społeczeństwu narzucone, tworzy 
je dyktator. 

Dla realizacji tych celów, organizowane są 
doskonale zdyscyplinowane, możliwie najwięk
sze, powszechne stowarzyszenia, ustawicznie wy
czekujące celu - hasła, rzuconego przez wodza. 
Hasło to bezzwłocznie i bezkrytycznie po
dejmują. 

..- -
W sferpniu b. r . odbędzie się w Holandii 

kolejny, międzynarodowy zlot skautowy (Jam
boree). Zjadą sio: dsiesiąłkl tysięcy młodzieży, 

delegacje z krajów calego !wlała, aby zaświad
czyt o wspaniałym rozwoju piękneJ fdel skautoweJ 
i nabrać większego jeszcze rozpędu do dalsze~ 
pracy. 

Widząc w tej organizacji prawdziwą bra. 
lenką Ligę Narodów młodego świata, łwórc4;1 

jeJ - lorda Baden • Powella - we wdzięcznej za. 
chowujemy pnmięd. 

W wytworzonym stanie rzeczy świadomie 
zredukowano liczbę celów społecznych, które 
niewątpliwie by powstały, gdyby zachowano 
wielość organizacyj, a tym samym swobodę sta
nowienia o sobie licznym grupom społecznym, 
tym właśnie różnym celom służącym. 

Ze tworzenie celów jest cechą wybitniej
szych indywidualności, Że inną cechą tych indy
widualności jest tworzenie wokół siebie otocze
nia zwolenników, więc w konsekwencji nowych 
grup społecznych, co, jak wspomniałem, w pań
stwie o ustroju totalnym nic jest pożądane, prze
to lekceważy się tam, a czasem umyślnie niwelu
je indywidualności jako takie, innymi słowy, gu
bi się w tym wszystkim człowieka - jednostkę. 

\VI dalszej konsekwencji, wobec tego, że 
przetwarzanic kultury jest procesem, któremu 
przewodzą za,;·sze indywidualności, wyrażnie 

zacieśnia ;·~ z,tkres rozwoju kulturalnego. T o są 
cechy ujemne jdnolitości organizacyjnej, cech y 
natomiast doJatme dają się sprowadzić do 
dwóch zasadniczych: pierwszej, Że jednolitość 
społeczna to wielka si la fizyczna, z którą liczyć 
sift muszą wszyscy jej wrogowie, oraz drugiej, że 
przez jednolitość uzyskuje się pożądane skon
centrowanie sil wielkich mas społecznych dla 
osiągnięcia danych celów, przez co istotnie cele 
te, chociaż nieliczne, przecież szybciej są realizo
wane. 

J eżeti omawiaile 
brane, oraz zachowana 

cele są właściwie do. 
pomiędzy nimi słuszna 

• 

Nr. 2-3 

hierarchia, pożytek społeczny z ich realizacji 
w pewnych warunkach może być niezaprzecze
nie duży. 

Społeczeństwo jednolite, służące celom wy
suniętym, czy zasugerowanym przez ,.dyktatora", 
zachowuje tendencję do przekazania tej swojej 
pracy i jej kierunków, uznanych za jedynie 
słuszne i ważne, nadclfodzącym pokoleniom; 
przyczym jako warunek niezbędny powodzenia 
tej pracy wysuwa ono konieczność kontynuowa
nia jej w jednej wielkiej i jednolitej organizacji. 

W państwach o ustroju totalnym ze wzglę
du na przyjęty przez nas podział grup młodzie
Żowych, będą właściwie występowały organizacje 
typu ,.dla młodzieży", które często, dla zachowa
nia pozorów ich samorodności, kierowane sa • 
przez doroslych w sposób pośredni, to znaczy za 
pośrednictwem wprawdzie młodych, jednak od
powiednio ,.urobionych" i ,.przeszkolonych", 
przywódców. 

Inaczej w państwach o ustroju demokra
tycznym. Tu różnicowaniu spolec:eństwa doro
słych to~varzyszy zróżnicowanie społeczeństwa 
młodzieży. Tak jest we Francji, tak jest również 
i w Polsce. 

Zjawisko to posiada dodatnie i ujemne ce-
chy. 

Do cech dodatnich zaliczymy: 
Możność swobodnego wyboru grupy spo

łecznej przez jednostkę, stąd jej swobodniejsze 
wyżycie się społeczne, w dalszej konsekwencji 
większe poszanowanie indywidualności, słowem 
pelniejsze realizowanie humanistycznego ideału 
człowieka wolnego oraz ideału człowieka szczę· 
śliwego. \V/ perspektywie ogólnej uzyskujemy 
wszechstronniejszy rozwój kulturalny danego 
społeczeństwa, możność uzyskiwania wspólnych 
osiągnięć na drodze ewolucji, bez wyczerpują
cych napięć, stąd możność kontynuowania ta
kiego procesu, teoretycznie mówiąc, wiecznie. 
Wielkie napięcia energetyczne w państwach to
talnych prędzej czy później, po wyczerpaniu za
sobów tej energji, spowa.dują załamanie się psy
chiczne mas ludzkich. 

Przy istnieniu zróżnicowania społecznego, 
na specjalną uwagę zasługuje fakt dużej wartości 
dorobków kulturalnych wielu z tych grup, w po
staci wypracowania przez nie pożytecznych, spo
łecznie różnorodnych celów i pracy włożonej 
w ich realizację. Praca ta ostatecznie nie ginie, 
wzbogaca kulturalnie lub materialnie społeczeń
stwo. Dzięki istnieniu wreszcie wielu organizacyj 
szybciej doskonalą się różne metody ich działa
nia, prowadzące często do wspólnych lub podob
nych celów i osiągnięć, podczas gdy jednolitość 
organizacji zakłada zazwyczaj mechanizację 

i sztywność w stosowaniu środków. 
Cechy uJemne wielości dobrze wszyscy 

znamy. 
\V/ięc marnowanie dużej sumy energii spo

łecznej na często bezprodukcyjne walki wielu 
grup społecznych, które niewątpliwie osłabiają 
spoistość wewnętrzną Narodu czy Państwa, nie
bezpieczeństwo relatywizmu w traktowaniu ce
lów społecznych (skoro tych celów jest tak du
żo i często wzajemnie się zwalczają), nawet ta
kich, których realizacja gwarantuje danemu spo
łeczeństwu jego silę wewnętrzną i możność dal
szego rozwoju 

Wielość org-anizacyj powodować może 

w swojej ostatec::nej konsekwencji rozdrobnienie 
i skłócenie społeczeństwa. Może, ale nie. musi, bo 
wydaje mi się, Że zachowując wielość organizacyj 
n tłodzic:owych w .P0l.><re (i tu trzeba podkreślić, 
że wypowiedziane uwagi o jednolitości i wicl
kości grup w społeczeństwie wogóle, odnoszą się 
przede wszystkim do społeczeństwa młodzieży, 
w którym najsilniej objawia się instynkt spolecz· 
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A. Kamiński 

Polska krai urzędnikó"" 
Pragnę porus:::yć jedną ze zmór Polski Nie

podległej: degenerację warstwy kulturalnej na
szego społeczeństwa. Mam na myśli niebywały 
rozrost ilościowy oraz przerost znaczenia grupy 
urzędniczej. Przyczym przez wyraz ,.urzędnik" 
rozumiem wszelkiego rodzaju pracowników pań
stwowych, półpaństwowych i społecznych, opła
canych z funduszów publicznych. Liczba tego ro
dzaju pracowników przekracza milion ludzi. Do
dać należy, że ów milion nie rozkłada się propor
cjonalnie na wszystkich mieszkańców kraju -
są to bowiem niemal wyląc.znie Polacy. 

Sprawa nabiera dodatkowej ostrości z tego 
względu, że potężnie rozrosły stan urzędniczy 
wchłania w siebie niemal bez reszty całą 
naszą warstwę inteligencką. Zjawisko urzę
dniczenia Folski to przede wszystkim 
urzędniczenie intclige•1cji, to wypełnianic in
teligencji troskami, ideologią, światopoglądem, 
jednym słowem - treścią "urzędniczą". Jest to 
tak silne - że często jest się uprawnionym do 
traktowania obu tych grup spolecznych, jako po
jęciowo niemal równoznacznych. 

Przyznam, że jestem nieco zakłopotany te
matem, albowiem zdaję sobie sprawę z tego, że 
artykut jest pisany przez pół-urzędnika, a bę
dzie czytany niemal wyłącznie przez urzędników 
lub przez kandydatów na urzędników. Bowiem 
element urzędniczy - tak liczny w Polsce 
wogóle - jest specjalnie zgęszczony w har
cerstwie ... 

Kilka przykładów. 

Zacznę od podzielenia się spostrzeżeniami, 
zaczerpniętymi z grona bliskich mi instruktorów, 
którzy świeżo weszli w świat. Zbiorę spostrzeże
nia z Kręgu Ognia, grupującego około trzydzie
stu instruktorów zuchowych. 

Dh. G. - skończył rolnictwo - został 
urzędnikiem w izbie rolniczej. Dhowie S. i W/. -
mają skończone studia handlowe - obaj zostali 
urzędnikami w instytucjach społecznych, subsy
diowanych przez państwo. Druhowie K., J., P. -
pracują w instytucjach społecznych, subsydio
wanych przez państwo. Dh. M. - poszedł na 
oficera zawodowego, dh. N. - jest urzędnikiem 
sądowym, dhowie P., S., K. - są w państwowej 
służbie zagranicznej, dhowie 0., P. i P. - są stu
dentami Folitechniki i bardzo prawdopodobnymi 
kandydatami na urzędników, reszta- to nauczy
ciele. Ani jednego człowieka, któryby reprezen
tował to, co na zachodzie stanowi podstawę "sta
nu średniego". 

ny ), przy zastosowaniu tej wielości, powtarzam, 
daloby się przecież, uniknąć złych jej stron. 

I tu nasuwa się koncepcja konsolidacji pra
cy tych wielu organizacyj wokół pewnych zalo
Że•1 ideow~1zna1~~ze stanowiska ogólno 
~aństw ~o~ i' 11 n rodo,~cg za wa~ne, kon~eczne 
1 po · szechne. o reslam: wazne, komeczne 
i wszechn , clj.ofiaż ze wz du na możność 
s oal:dne is~ieni i woj właśnie wielu 

u P.Qłeczn,ysb. Pr4,ykł~e t iego konsoli-
uj ceif;;ł prz · · ż pnez · szość organi-

c W P ~ naj żs ego dobra po-
' zec'RiYe-gó. 1m o postula u jak wiadomo 

ą ais e, bę (ce jego konsek-

józef Sosnowski. 

archiwum 

Cytelniku 1 przerwij na moment dalsze czy
tanie i zrób przegląd swoich znajomych. A uczy
niwszy tak - odpowiedz mi, czy przytoczony 
przed chwilą przykład jest wyjątkiem, czy też 
raczej regułą. 

"Inteligencja" - pojęcie nieznane w zachodniej 
Europie. 

Gdy się mówi o układzie społecznym Fol
ski - wylicza się zwykle jako warstwy czołowe: 
chłopów, robotników i inteligencję. 

Jest rzeczą bardzo charakterystyczną - że 
warstwa społeczna, którą my nazywamy ,.inteli
gencją" istnieje właściwie tylko we \'V'schodniej 
Europie. Pojęcie to natomiast jest obce Zachodo
wi i gdy ktoś z nas w rozmowie w Francuzem 
czy Anglikiem ten termin wtrąci - następuje na
tychrniast zabawne nieporozumienie. \'V' najlep
szym razie Francuz domyśla się, że mowa jest 
o polskich sferach intelektualnych. 

Natomiast na Zachodzie, obok warstwy 
chłopów i robotników - jako trzecia co do h
c::ebności, a pierwsza co do znaczenia występuje 
warstwa znana pod nazwą ,.stanu średniego". 

Czym się różni nasza inteligencja od za
chodniego stan średniego? Tym, że u n~s do 
warstwy inteligenckiej tylko nieśmialo, jakby ką

tem doczepiany jest średni rolnik, hotelarz, han
dlarz, mały przedsiębiorca etc., wtedy gdy na Za
chodzie ten typ obywatela stanowi podstawę spo
łeczną "stanu średniego" , do którego m.in. wcho
dzi także stosunkowo nieliczna grupa urzędni
ków państwowych. 

Jeśli chodzi o korpus instruktorski skauto
wy - to ten typ układu społecznego odbija się 
w nim jak w lustrze. Naprzykład starszyzna 
skautowa Genewy składa się z fabrykanta mebli, 
dentysty (trzeba dodać dla czytelnika polsicie
go - dentysty praktykującego prywatnie), wła
ściciela małego kantoru wymiany, paru pracow
ników sklepowych, kilku drobnych rentjerów, 
jednego pracownika banku etc. Pracowników 
pa•1stwowych-za wyjątlcicm jednego profesora 
Uniwersytetu, oraz dwóch nauczycielek-instruk
torek zuchowych - nie przypominam. 

Ma się rozumieć - zagadnienia nie należy 
upraszczać! 

Podając różnicę między układem społecz
nym warstwy średniej w Polsce i w Zachodniej 
Europie i stwierdzając przesadny przerost pra
cowników płatnych z funduszów publicznych 
w Polsce - zdaję sobie całkowicie sprawę, że 
zagadnienie to kryje w sobie liczny splot proble
mów wybitnie pokomplikowanych. 

Dla przykładu tylko przytoczę ważne za
gadnienie etatyzacji. T rudnoby było - znając 
specyficzność warunków polskich - orzec, że 
etatyzm u nas nie jest niekiedy musem gospodar
c:::ym i państwowym. 

Alho - tak skomplikowana struktura na
rodowoś,iowa kapitału, przemysłu i handlu -
jaka jest w Polsce. 

Albo kwestia stopy życiowej naszego mie
szczaństwa - czyż nie powoduje ona nieznanej 
na Zachodzie rozpiętości kulturalnej między po
szczególnymi grupami stanu średniego? 

Wystarczy ograruczyć się do tych kilku 
przykładl-·v, aby stwierdzić, że chorobliwy prze-

rost warstwy urzędniczej w Polsce nic jest przy
padkowym: jest wynikiem potężnych sił pchają
cych układ społeczny naszego państwa w tym 
właśnie kierunku. 

Urzędnicy - warstwa kieruji1Ci1 krajem. 

Aby skończyć z charakterystyką stanu 
faktycznego - należy dodać, Że wielmożność 
warstwy urzędniczej polega nie tylko na jej roz
roście liczebnym - lecz także na jej znaczeniu 
politycznym i kulturalnym. 

J'\1imowoli nasuwa się porównanie: 

T ak jak Połska pr::edrozbiorowa rządzoną 
była przez stan szlachecki, tak jak kierowniczą 
warstwą Polski XIX i początków XX wieku było 
ziemiaństwo - tak obecnie warstwą kierującą 
narodem i państwem jest warstwa urzędnicza. 

Na stanowiskach państwowych skupił się 
kwiat kulturalny naszego narodu. Stanowisko 
urzędnicze stało się jakby ideałem życiowym każ

dej rodziny. 

Owo nastawienie elity społecznej na pracę 
w instytucjach rządowych, w urzędach, wojsku 
etc. - byłoby zjawiskiem niesłychanie wartościo
wym, gdyby warstwa pracowników państwo
wych była - jak na Zachodzie - tylko częścią 
stanu średniego. Jeśli natomiast ona jedna wła
ściwie ten stan reprezentuje, nie znajdując prze
ciwwagi w kulturalnym i mocnym kupiectwie, 
drobnym przemyśle, niezależnych wolnych za'>'O· 
dach etc. - to wtedy powstaje zjawisko dla by
tu społecznego niebezpieczne. . 

Czy tak jest wszędzie w Polsce? 

Dodać należy -że stan tafi, jalci jest obec
nie, rozwijał się w NiepodlegJej już Polsce stop
niowo. Terenem do pewnego stopnia \vylążko
wym stała się Małopolska. Kongresówka i Kresy 
Wschodnie- poddały się nowemu prądowi sto
sunkowo łatwo. Wielkopolska, Pomorze i Sląsk, 
które były właściwie jedynymi dziełnicami wno
szącymi do nowobudującej się Ojczyzny skarb 
stanu średniego - broniły się i bronią nieraz za
ciekle przed inwazją "inteligencji". 

Na takim naprzyklad Sląsku Cieszyńskim 
można dokladnic obserwować ścieranie się dwóch 
światów: autochtonicznej warstwy średniej -
i napływowej ,.inteligencji". 

Cieszy•1ska ,.warstwa średnia" - to resta
urator, właściciel fabryki łóżek - zatrudniają
cy 15 robotników, zamożniejszy rolnik, właści
ciel zakładu fryzjerskiego, nauczyciel, naczelnik 
stacji kolejowej. T o, co w tym zespole jest ude
rzająco charakterystycznym. to rów n ość 
ku l t u r a l n a tych ludzi. Nauczyciel i naczel
nik stacji kolejowej (a więc urzędnicy!) niczym 
nic różnią się od właściciela drobnego zakładu 
fryzjerskiego i od drobnego restauratora. Cho
dzą tak samo ubra1.' i, mają podobne zaintereso
wania, to samo czytają - co więcej - urzędnik 
cieszynski stapia się z innymi przedstawicielami 
stanu średniego - gdyż jego ideałem życiowym 
(bardzo często realizowanym) jest własna drob
na posiadłość, własne drobne przedsiębiorstwo, 
własny handel. Prócz równości kulturalnej - in
nym uderza}ącym momentem - jest to, że urzęd
nicy tu się nie wybijają, nie prowadzą stanu śred. 
niego apodyktycznie, nie nadają mu tonu, ide 
ologii. 

Natomiast wystarczy, aby do takiego śro· 
dowiska śląskiego zjechało na pracę kilku " inte-
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ligentów" z b. Kongresówki lub = b. Galicji -
i natychmiast występują jaskrawe różnice, czę
sto ·- niestety - przeradzające się w antago
nizmy. "Inteligent" typu małopolskiego lub kon
gresowiackiego - nie może zrozumieć swego ko
legi - autochtona, zespolonego towarzysko 
z ... piekarzem, rzeźnikiem, restauratorem, wy
twórcą szczotek. Przybysz świadomie łub pod
świadomie akcentuje różnice, co gorzej - akcen
tuje nic tyle swą inność - ile swą wyższość. 
Akcentuje to strojem, sposobem bycia, eksklu
zywnością, traktowaniem otoczenia. 

Na Zachodzie Folski odbywa się zacięta 
choć niewidoczna wałka. Walka między 

stanem średnim-a ,.inteligencją". Obyż ominęło 
te ziemie zwycięstwo "inteligencji", obyż jej 
urzędnicy pozostali - jak byli dotychczas, tylko 
cząstką silnego, zdrowego stanu średniego. 

Na czym polega niebezpieczeństwo ,.urzędnicze
nia" warstwy kulturalnej? 

Skoro tak wiele powiedziało się już o nie
bezpieczeitstwie, płynącym z przerostu ilościowe. 
go i znaczeniowego warstwy urzędniczej - nale
Ży to umotywować. 

Niestety - charakter tego artykułu nie po
zwala na motywy wyczerpujące. Możnaby je zre
sztą znaleźć u wielu pisarzy - ze Szczep· 
kowskim na czele. Dla nas, harcerzy, zna
mielmym ~est - że już Andrzej Małkowski, 
przypatrując się stosunkom w dawnej Galicji, 
(która jak wiadomo jest zalążkiem omawia
nego zjawiska) - podkreślał, że j e d n y m 
z głównych celów harcerstwa bę
d z i e p r z e c i w s t a w i e n i e s i ę p r ą
dowi kierującemu młodzież do 
"kariery" u r z ę d n i c z e j. 

Główne zło "urzędniczenia" - polega na 
obniżaniu samodzielności, inicjatywy, poczucia 
odpowiedzialności, niezależności. Nie mówię tu 
o urzędnikach stojących na odpowiedzialnych 
stanowiskach - gdyż piastowane przez nich 
obowiązki raczej pomagają rozwojowi wymienio
nych wyżej zalet charakteru. J eśłi natomiast cho
dzi o olbrzymią masę urzędniczą, to wszystko 
właściwie sprzyja zagnieżdżeniu się w charakte
rach tych ludzi niezaradności życi<>wej, zanikowi 
inicjatywy i samodzielności. Stałe, pewne pobory 
miesięczne, emerytura - nie są to czynniki har
tującej wałki o byt. 

Dużo też można byłoby powiedzieć o ser
wiliźmie- zmorze, czyhającej na drodze życia 
niemal każdego urzędnika. 

Nicbezpieczeństwem - wziętym z innej 
dziedziny - niebezpieczeństwem specjalnie groź
nym dla narodu - jest płynność, nietrwałość je
go warstwy kulturalnej, jeśli tą warstwą jest "in
teligencja". Klasycznym przykładem - to los 
Polaków na Łotwie, Litwie i w Rumunii. Przed 
łaty Inflanty, Kowieńszc=yzna i Bukuwina były 
właściwie terenami kułturalnie polskimi, żywioł 
polski, uosobiony we właścicielach majątków 
ziemskich i w inteligencji miejskiej - naci vał 
ton i kierunek tym ziemiom. \Vystarczyło jednak 
kilkanaście lat warunków niesprzyjających -
par ~ae..il"i"'l'ąj ·w młodych, ambitnych narodo-

o pańsjl olskość tych ziem zawisła 
w pr~·.,{_ ong1s ·e łka i sławna polska "in-
tclig ncj<( 1- raciła w owych warunkach rację 
.h~ Td}l'ma o p ski robotnik, rzemieśl
pik, c~ i je ynj,c ' ty h warstwach jest na
\hieja ia k5zte · as=ej kultury na tam
tych - · 111ia 

pouczającym przykła
zywioł niemieckiego w daw-

n kim s=cgo państwa. \V'ystar-
19"' s1ę Po- ańskicmu i Sląskowi - aby 
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stwierd=ić, że te warstwy niemieckie, które moż
naby nazwać naszym terminem ,.inteligencji 
urzędniczej" - ::nikn~ły w kilkadziesiąt miesię
cy pó objęciu kraju przez rząd Polski. Zniknęły 
tak radykalnie, że śladu ich teraz czasem doszu
kać się trudno. Natomiast ocalał i trzyma się jak 
twierdza - niemiecki stan średni, niemiceki ku
piec, drobny i średni przemysłowiec, drobny 
i średni rolnik, przedsiębiorca etc. 

Rzeczpospolita leży w takiej części Euro
py, że można tu oczekiwać różnych niespodzia
nek. Granice państw nie są wieczne, wiecznym 
natomiast jest naród. A duchem narodu, jego 
geniuszem - szczegółnie w naszej części Euro
py - jest jego warstwa kulturalna. T o też zmie
cenie przez wypadki dziejowe z powierzchni ja
kiegoś obszaru warstwy kulturalnej danego na
rodu jest dla narodu tego największyl)l nicbez
picczei1stwem. Wiedzą o tym nazbyt dobrze ci 
naprzykład, którzy stykają się z tragedią polsko
ści na Sląsku Opolskim. 

Otóż Rzeczpospolita jest w tej chwili na 
drodze do uczynienia ze swej warstwy kultural
nej elementu płynnego, niestalego, mepew
nego. 

Lekcja dana nam przez Małopolskę W schodni11. 
Skoro już przytoczyłem kilka przykładów 

narodowościowych - zatrzymam się przez chwi
lę jeszcze na jednym - dla nas specjalnie poucza
jącym: na przykładzie przemian, jakie przecho
dzi społecze!\stwo ukrai\,skie w Małopolsce 
Wschodniej i braku anak,gicznych przemian 
w spoleczeństwie polskim te,\ dzielnicy. 

Mianowicie - wiadomo powszechnie, iż 

odrodzenie społeczeństwa ukraińskiego w Polsce 
poczyniło ostatnio ogromne postępy. Odrodzenie 
to przejawiło się specjalnie mocno na wsi. Słyn
ne już są w całej niemal Polsce ukraińskie koope
ratywy, z Masłosojuzem na czele. Wiadomo jest 
powszechnie o przemianach ekonomicznych i kul
turalnych ukraińskiej wsi. Mało natomiast wie 
się o innej przemianie-nie mniej dla społeczeń
stwa ukraińskiego doniosłej: o powstawaniu 
ukraińskiego stanu średniego w miastach. W e 
Lwowie naprzyklad można spotkać dziesiątki 
szyldów ukraińskich, wywieszonych nad nowo
powstałymi, doskonale prezentującymi się skle
pami na takich ulicach, gdzie jeszcze przed dzie
sięcioma laty nie widać było ani jednego ukraiń
skiego przedsiębiorstwa. 

Przyczyna? 

.Młodzież polska tego kraju ma przed 
oczyma łatwy, ponętny, przeważnie dla Polaków 
tylko dostępny chleb urzędniczy we wszelkich 
odmianach. Młodzież ukraińska jest od tych sta
nowisk niemal zupełnie odsunięta. A ponieważ 
żyć trzeba - młodzież ta idzie w ciężkie, bardzo 
ciężkie warunki pracy na wieś i do miasteczek. 
\Xfalcząc o życie - wywołuje jednocześnic z nie
bytu to, co w przyszłości stanie się opoką narodu 
ukraińskiego - jego stan średni i kułture jego 

. 
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Poważnym promotorem odrodzenia kultu
ralnego i ekonomicznego ukraińskich wsi w Ma
łopolsce i wprowadzania kultury ukraińskiej do 
małopolskich miasteczek - jest nasza własna, 
polska polityka udostępniania stanowisk pań
stwowych niemal wyłącznic Folakom i utrudnia· 
nie do nich dostępu mniejszościom. Niema co 
mówić! Dajemy społeczeństwu ukraińskiemu 

w Polsce twardą, lecz jakże dla niego cenną szko
łę życia! 

Co robić? 

Na pytanie to - jeśli odpowiedź ma doty 
czyć naszych, harcerskich możliwości - mozna 
dać tylko taką wskazówkę: 
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P o tę g ujmy s u g e s t i e, z a c hę-
c a j ą c e n a s z ą m l o d z i e ż d o s z u
kania dobrobytu materialnego 
w dziś dla niej egzotycznych 
d o m e n a c h h a n d lu, p r z e m y s l u, 
r z e m i o s ł a. A n a d c w s z y s t k o -
w s k a ż m y n a m o ż l i w o ś c i z d o b y
c i a d o b r o b y t u n a w s i. Właśnie dla
tego, że będzie to w a l k a o dobrobyt, o do
brobyt tak ważny nie tylko ze względów je
dnostkowych, lecz i narodowych. - Gra jest 
warta świeczki. 

Wogóle - uczyńmy z zagadnienia dobro
bytu materialnego - jeden z ideałów narodo
wych, tej samej wagi co honor, niepodległość, . . . 
posw1ęceme. 

Szerzmy pogląd, że człowiek biedny - nie 
jest wart współczucia, gdyż bieda jest przeważ
nie wynikiem niedołęstwa. Sami zrozumiejmy 
i innym wyjaśniajmy, że prawdziwa kultura nie 
jest możliwa do zaszczepienia wśród nędzy. 

A jeśli do tego dodamy, iż ten kto szuka 
" kariery urzędniczej" - i "\vszełkiego typu zarob
kowania "społecznego", nigdy dobrobytu nie 
zdobędzie, ponadto zaś nie będzie mial honoru 
należenia do warstwy budującej silę gospodar· 
czą narodu - postawimy kropkę nad "i" . 

Tak czyniąc - spełnimy, sądzę, picrwszo
l·zędną służbę narodową: będziemy bowiem agi
tować za tym, od czego zależy przyszłość nasze
go narodu ; państwa: za jego odrodze
niem ekonomicutym, za podźwignięciem się z tej 
nędzy, w jakiej tkwi. Dołożymy swą cegiełkę do 
wytworzenia pozytywnego nastroju wokół war
stwy, która m u s i wreszcie zacząć w całej Pol
sce powstawać: wokół stanu średniego. 

A już troskę o wielką politykę, jaka się 
z tym zagadnieniem wiąże - zostawmy rządowi 
i politykom. Niech się oni głowią nad dylemata
mi etatyzmu i liberalizmu, nad polityką fiskalną, 
szkolnictwa zawodowego i narodowościową, 
i nad tyłoma innymi C:l..ynnikami, które z Folski 
urzędniczej mogą uczynić Polskę kulturalnych 
chłopów, zamożnych robotników i rzemieślni
ków, przedsiębiorczego, pionierskiego stanu 
średniego*) . 

A. Kamiński. 

•) Z przedstawionym tu problemem wiąże się 
śchlle paląca dziś "sprawa żydowska". Wiadomo, że 
ogromna większość handlu naszego kraju i finansów, 
oraz spory odsetek przemysłu i rzemiosła znajduje się 
w rękach żydowskich, Czyżby to znaczyło, że polski stan 
średni może powstać tylko w oparach zaciętego antyse
mityzmu? 

Przypominając przykład zacytowany o Ukraińcach 
w Małopolsce Wschodniej. twierdr.ę, że represje narodo 
woi!eiowe niemal z reguły osłabiają tego, kto represje 
stosuje, a hartują tego - kto na repruje jest narażony. 

Sztuczne faworyzowanie powstającego polskiego 
stanu średniego przez szerzenie nicnawiści rasowej, po
gromy i pikiety bojkotowe - może dać w wyniku twór 
slaby. Narażony na zwiększone trudności kupiec, przed
siębiorca i rzemieślnik iydowski - musem życia pod
dany zostanie takiemu zahartowaniu, iż stawać się bę

dzie coraz trudniejszym konkurentem. 
Osłabić element :\ydowski w handlu, przemyśle 

i rzemiośle możnaby z jednej strony przez ułatwienie 
mu emigracji, z drugiej - przer. otwarcie żydom dost~
pu do tych dziedzin życia ekonomicznego, państwc)wego 
i społecznego - do których teraz dos~p mają przeważ
nie zamkni~ty. 

Sądzę, że jak wszędzie w życiu - tak i w eko
nomii i polityce można stanąć w szranki zachowując po
stawę rycerską, będąc dżentelmenem i respektując za
!!adę fair play, niezależnie od tego, kim jest przeciw
nik i jaką bronią walczy. 

Gdybyśmy doszli do wniosku, że zasady rycersko
Ńci i uczciwości są przeszkodą w życiu- nie warto było· 
by być harcerzami. 

• 
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Ognisko instruktorskie 
w Warszawie 

Dnia 6 b. m. w jednym z ogrodów war
szawskich odbyło się przy ognisku zebranic in
struktorów warszawskich z udziałem Przewod
niczącego Z. H . P. dr. Michala Grażyńskiego 
i członków Naczelnej Rady Harcerskiej. 

W pierwszej części - wokalno-pokazowej 
rej wodził dh. Wróblewski, który z harcer

ską swadą dobierał z pośród obecnych zespól 
do opery "Carmen'" i na poczekaniu operę tę 
wystawiał. 

W drugiej części, poważnej, najpierw dh. 
Wiceprzewodniczący Związku ks. Jan Mauers
berger, wygłosił gawędę o potrzebie wewnętrz
nego doskonalenia człowieka. Następnie dh. 
Przewodniczący dr. Michał Grażyński, w pięk
nym i głębokim przemówieniu, wskazał na po
trzebę harmonii pomiędzy pierwiastkiem pań
stwowym i narodowym. Oto krótkie tego prze
mówienia streszczenie: Gdy równowaga między 
wyżej wspomnianymi pierwiastkami była za
chowywana, Polska zawsze przeżywała okres 
rozkwitu albo dźwigania się z upadku. Zbro
dnią byłoby nie korzystanie z doświadczeń 
przeszłości. Zaślepieniem i krańcowym bezro
zumem jest nieuwzględnianie pierwiastka pań
stwowego, ale nie można znowu zapominać, że 
państwo polskie bez uwzględnienia roli narodu 
polskiego byłoby bezduszną skorupą. 

Dh. Przewodniczący (stwierdziwszy, ż' 
w wychowaniu harcerskim oba pierwiastki na
rodu i państwa są zharmoniz.owane) swoje prze
mówienie z.akończył słowami: "Chcemy two
rzyć mocarstwowe Państwo Polskie w oparciu 
o Polski Naród". 

A. K. 

J. Dąbrowski 
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Wypad t er e n 
Od zielonego biurka na zieloną trawkę l -

takiemu jak ja "ważniakowi z Geki"", który już 
od dwuch i póllat plami się tym grzechem, że nic 
prowadzi bezpośredniej roboty z młodzieżą, 
bardzo na czasie takie hasło: przyjrzeć się z bli
ska jak .. pr:owincja"' pracuje. 

Więc w "teren"! Pociąg wyrzuca na~ 
niedzielnym rankiem na stacji dwudziesto
parotysiącznego miasta. Swiąteczny ruch na 
rynku, gromady przed kościołem i na "dep
taku" . Mój towarzysz spędził tu lata gim
nazjalne, czapkują mu z prawa i z lewa. 
'\Vszyscy się ::nają, o wszystkich, o każdym 
miejscu jest coś do opowiedzenia. Ktoś kichnął 
za rogatką - ~ nku plotka idzie, gdzie 
on mó tę zazi bić... zawoJowa-
nem jak ja •ar. wiście, iwno a dziwno, 
że ż z.a d 1a'\li, m• ta las s mi, jeno ręką 
si gnąć. Za drogc•J.. 

odwórcu sta
ię iu drużyno-
2 zlonków ko
c , wodzów zu

Ciamy. 

z młodszych 

( re portaż) 

drużyn. Przyboczny gimnazjalnej, "komendant 
plutonu", świeci mi granatową liliją i złotym wy
krętasem na rękawie. T o według Żawrockiego. 
(Ale sztyletu nie nosi!). Obok drużynowy rze
mieślniczej . Pozostali - mają po jednym, po 
półtora zastępu starszego. 

Co z nimi robią? Ano, wydzielili ich. I co? 
Ano, niewiele. '\'(/ drużynie gimnazjalnej praca 
zastępów zawieszona, bo chłopcy dwój nałapali. 
W rzemieślniczej próbują stopnia .. przodow
nika". A w ,.siódemce" właśnie przerabiają mło
'dzika. Co? zrywa się burza. Z 17 -letnimi "ko
nia mi młodzika? Sami drużynowi reagują, że 
to nonsens, odstraszanie ludzi od harcerstwa. 

A ja sobie notuję, skrzętnie zapisuję: samo 
wyodrębnienie starszych to jeszcze nic. To -
jak przemeblowanie izby. Od tego się praca nic 
zmieni. Treści potrzeba. 

Pytam o treść. Podobno chłopcy rwą się do 
sprawności, ale się zniechęcają, bo do komisji 
przy hufcu trudno dotrzeć. (Zapisuję, zapi
suję ... ) Projekt Żawrockicgo stopni starszych 
chłopców - podoba się połowicznie. Duch w 
nim się podoba, ale rzeczy konkretne przemię
szane z ,.frazesami ... " (zapisuję: wyraźnie od gra-

niczać instrukcje i wyrnilgania od urabiania, "na
stawiania w kierunku"!). Ale to jeszcze nie jest 
właściwa treść. Dyskusja prze do dwóch waż
nych spraw, a gdy o nie potrąci, utyka. Jak, w 
jakim duchu, w jakim kierunku urabiać ideowo 
chłopców? w jaki sposób konkretyzować prawo 
harcerskie? i łączy się z tym drugie pytanic: w 
czym, w jakiej dziedzinie dążyć do wywarcia 
wpływu harcerstwa nil życie środowiska ? 
W pracy społecznej? ale jakiej? w sporcie? Wi
dzę, że zaszli już daleko, skoro stawiają sobie 
te pytania. Do końca jeszcze nic doszli: nie zna
leźli odpowiedzi. Znajdą! 

Po tym wszystkim mój referat - to już 
tylko .,kropka nad i". Mówię o czterech zada
niach, o których pisałem w majowym .. W Kręgu 
Wodzów": .,u s o l i d n i ·e n i e" t e c h n i k i 
skautowej (specjalizacja, turystyka z wędrow
nictwem, uskautowione P. W.), prac a ku I
t u r a l n a (przyszłe sprawności kulturalne. 
"otwieranie oczu", biegi z przeszkodami społecz
nymi, dyskusje), praca społeczna (wy 
brać najwyżej 4 dozwolone w hufcu typy pracy 
społecznej i nic rozpraszać wysiłków na inne; 
w każdym razie wybrać pomoc bezrobotnym), 
:ajęete się p o ł o że n i e m m a t er i a l n y m 
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m ł o d z i e ż y (pośrednictwo pracSr, somopo
~oc, wysiłki w kierunku poradnictwa zawodo-

' wego). Mówię - widzę, że mię rozumieją. Są na 
dobrym tropie. Kończymy odprawę - i widzę, 
ze płomień zapału się pali. Będą z nich ludzie. 

Po odprawie - długie rozmowy z hufco
wym. Dla tych pojedyńczych zastępów starszych 
z rpżnych drużyn musi się znaleźć jakiś wspólny 
ośrodek pracy i lokal, komendant, ułatwienia 
w specjalizacji i t. d. Szukamy, będziemy szukać 
dalej. Musi się znaleźć. A gdy się znajdzie, t rze
ba być przygotowanym na pokonanie dużej trud
no~ci: jak połączyć dwie (pozorne) sprzeczno
ści - potrzebę wiązania starszych zastępów tra
dy~ją z macierzystymi ich drużynami oraz ko
nieczność zebrania tych starszych do kupy 
(oderwania od drużyn), bo dopiero wtedy możli
wa. jest ich solidna robota. Wtedy pada słowo 
,.gniazdo" i chociaż niebardzo jeszcze wiemy, co 
znaczy, jednak rozjaśnia nam, ws kazuje kieru-
nek. • · 

A wc::esną popoludniową godziną 

w izbie drużyny rzemieślniczej (raczej robotni- · 
cze)). Początek zbiórki ... ponury. ,.Konie" od 16 
do 20 lat bawią się w coś jak ,.rybki na jeziorze" . 
\Vysluchują odwiecznej gawędy o obywptclstwie, 
Ojc::zyźnie i prawic harcerskim. I musztrę, musztrę 

odstawiają: składanie raportu. A piosenki łkają 
żałośliwie. Ikry, psiakrew, brak, więc zł}' jestem 
i chcę sobie iść, tylko na odchodnym parę słów 
rzucić o tym, czego się od nich spodziewamy. Cóż 
za dobry duch kazał mi wśród tych słów podkre
lić trzy: ,.uświadomienie społeczno-polityczne" . 
Bo ledwie usta zamknąłem, podniosła się dysku
sja. Ciekawa, pasjonująca. Ciężko się układają 
~dania chłopakom przywykłym do pracy, a nie do 
gadania. A le każde zdanie ma swoje znaczenie, 
wagę, pochod::i z długiego myślenia, nie można 
go zbyć byłe czym. Dlatego dyskusja sięga do 
istoty rzeczy: czy zapoznawanie się nas::e ze 
sprawami społecznymi ma być tylko takie .. wo
góle", czy w jakimś określonym kierunku? Bo 
oni są młodzieżą robotniczą i ich interesują spra
wy robotnicze. Dlaczego gimnazjaliści usiłują 

patrzeć na nich z ukosa? Dlaczego władze harcer
skie robiły trudności, gdy niektórzy z nich szli 
w pochodzie wraz z całą załogą swej fabryki na 
l maja, święto pracy? Przecież to jest ich święto, 
święto robotnicze! A przede wszystkim - czo
łowe pytanie: uświadomienie społeczne ,.wogóle", 
gadanie i przelewanie z pustego w próżne, czy 
zdecydowanie s i ę na coś? Bo, Druhu, powiada 
jeden obrazowo, to nasze w harcerstwie ,.oświetla
nic zagadnienia z obu stron" (od strony "lewicy" 
i od ,.prawicy") jest, jak gdybym mial dwie żo
ny: jedna mi się podoba, owszem, i druga także . 
mczego ... 

Długo trwa dyskusja. \Vyjaśniam, że nie je
steśmy organizacją polityczną ani zawodową, nie 
mamy na celu przeprowadzać reform ustawowych 
ani akcji solidarnośc i. Jesteśmy związkiem mają
cym na celu wychowywanie siebie. Dostarczamy 
ludzi do każdej partii. Powinniśmy dostarczać 

uświadomionych, uspołecznionych. Nie żeru dla 
demagogii, lecz kandydatów na przywódców. 
Aby takim być, trzeba przejść szkołę uspołecz-

n~~~~~~~·~nią być drużyna . D latego trze
~ polityczne, sprawy najbliż-

Sei:~'lt.il.bo•tnii cz•~ ale oświetlać je wszech
szkolę uspołecznienia. 

wsz~fls rt\rm<,~ł m~''i11ac:zy, żebyśmy nic nie 
~mi'1!•t; nam się podo-

t•,n·<!<"•e:: z prawa wynika, 
jest dąże

spolecznej , walką 

fH~l...i~.no'j/tska możemy potępiać 
fakty, zdarzenia, za-

archiwum 

BRZASK 

Nie wiem, czy przekonałem . Raczej nie. 
Dyskusja otwarta. Dobrze, że się rozpoczęła. Do
brze dla nich. I dobrze dla mnie: przecież zna
lazłem w niej potwierdzenie tego wszystkiego, co 
pisałem i mówiłem o młodzieży robotniczej. 
A usiłowano mi wmawiać, że się mylę ... 

Tymczasem już czeka grupa starszych 
z drużyny gimnazjalcj. Więc do nich i z nimi 
bur1czucznym marszem do lasu. na wzgórze pod 
J c dyną Sosnę. Cóż za kontrast z tamtymi! T u 
lekkość, zamiłowanie do prz:ygód. pęd do lasu -
i jakiż olbrzymi mur oddziela tych chłopców od 
świata, od zagadnień społecznych. Zato - jest 
w nich żywioł radości skautowej, ani śladu zbla
zowama onych "zgniłków inteligenckich", któ
rym ,.nic nic warto", ,.nie opłaci się", "dziecin
ne". I jest rozpęd do pracy, jest zżycie jak sto 
diabłów. Dobrze nam razem! Dobrze nam zdo
bywać góry! i białą wstęgą szos ... 

Pod Jedyną Sosną mówi do nich mój towa
rzysz, ich były wódz ,.Ryk byłego lwa" brzmi 
jeszcze potężnie, chciwie słuchają go lwięta i coś 
mi się zdaje, Że drży w nich instynkt odzewem. 
Mówi - właśnie o kontakcie z życiem społe
czeństwa. O "otwarciu oczu" na szeroki świat. 
Strzela przykładami, podnieca konhetnymi mo
żliwościami, rozpala widokami przyszłości. 

\Vięc i ja dorzucam. Ze jeśli nas do rozpa
czy doprowadza obecny stan młodzieży akade
mickiej (którą oni stanowić będą za rok, dwa), 
to nie ze względów politycznych. Przecież będzie 

Almanach Fotografiki Polskiej 1937 r. - to 
świetny przegląd sztuki fotograficznej. Zawiera 63 
reprodukcje z najlepszych obrazów arłysłów-foto

grafów z całej Polski, wykonane na grubym papie
rze kredowy m. 

Poznajcle tę piękną książkę, wydaną w o:~;-

W. Dietz • 

Stan • trzeci a 
Wszyscy zdaje się rozumiemy obecnie, że 

rozwój miast jest widomym znakiem rozwoju 
przemysłu i handlu - podstaw ogólnego dobro
bytu ludności i rozwoju kulturalnego kraju. 

W Polsce prawie % ogółu ludności - za
wodowo czynnej - trudni się rolnictwem. Roz
drobnienie gospodarstw jest tak duże, że prze
szlo 1.000.000 gospodarstw nie przekracza 2 ha, . . 
drugi milion z "ogonkiem'" stanowią gospodar-
stwa od 2 do 5 ha. \ 1(1 roz:woju miast widzi si' 
więc dzisiaj, obok parcelacji większych mająt
ków ziemskich, bodajże główne rozwiązanie 

kwestii przeludnienia wsi. 

A ile miasta mogą ludności wchłonąć, 

wskazują na to takie kraje, jak Anglia, w któ
rej odsetek ludności zawodowo czynnej w ro l
nictwie wynosi tylko 8%. 

Nic też dziwnego, że rozwojem miast inte
resują się tak żywo wszelkie grupy polityczne 
w Polsce, różne grupy społeczne i poszczególni 
badacze-ekonomiści. 

A le rozwój miast jest uwarunkowany roz
wojem przede wszystkim aparatu produkGj i 
i wymiany, stąd więc powstaje najtrudnicjsze, 
po bliższym zbadaniu sprawy, zagadnienie: ja-

• 
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w Polsce teraz więcej robót publicznych, a na nie 
pójdą inżynierowie, dzisiejsi studenci politech. 
niki. I tacy ludzie, tak oderwani od życia, zaś le

pieni jednym hasłem, a nie widzący potrzeb świa
ta pracy, z którym mają współpracować, - tacy 
ludzie będą na tych robotach krzesać iskry za
pału do twórczej pracy robotnika? D zisiejsi stu
denci prawa pójdą na sekretarzy gminnych? Cóż 
przyniosą z sobą? nieuctwo i posiew nienawiści? 
to groźne 1 groźne d la Polski. I tu jest rola ha•·ce
rzy gimnazjalistów. Muszą wejść w mury uczelni 
wyższych już wszechstronnie uświadomicni spo
łecznie i politycznie, umieć swe zapały społeczne 
ujmować w pozytywne, zorganizowane formy, 
muszą szerzyć ideały demokratyczne, postępo
we. Przyszłe pokolenie inżynierów, prawników, 
lekarzy nie może być naiwne pod względem po
litycznym i nietwórcze w zbiorowym działaniu . 

Musi przodować postępowi społecznemu. To od 
nas zależy. To osiągnąć - jest nie mniejszym 
zadaniem, niż owe, do którego się w swym .. sza
leństwie" rwali skauci w okresie walk o niepo
dległość. 

Wracamy do miasta rozśpiewani i radośni. 

P.o godzinie już nas pociąg niesie do \1(1 ar
sza wy. Przez całą drogę nie zamykają się nam 
z towarzyszem usta. Roimy plany, ustalamy pra
ce, szykujemy fragmenty batalii: o duszę starego 
chłopaka. 

Juliusz Dąbrowski. 

dobnej szacie graficznej w dużym albumowym for
macie. 

Cena 9 zł. :~; przesyłką. 

Zamówienia: Wilno, Tatarska ZZ, wpłaty: 

Konto P. K. O. Nr. 141.401 Słanisława Turskiego, 
lub za :~;aliczeniem • 
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• m1ast 
kic czynniki mają ten rozwój powodować i kto 
ma być jego głównym inicjatorem. 

W pewnych kolach opinii spolecznej, w 
odpowiedzi na wyżej postawione pytanie, wska
zują uroczyście na t. ::w. stan trzeci - jako nie
mal jedyny czynnik rozwoju miast. Pod mia
nem zaś stanu trzeciego rozumie się przede 
wszystkim przemysłowców, kupców i rzemieśl 

ników, t. j. obywateli, posiadających samodziel
ne warsztaty produkcji i wymiany. 

Ponieważ stan ten w różnych okresach histo
rii wywierał ogromny wpływ na kształtowanic 
się oblicza kulturalnego, politycznego i obycza
jowego poszczególnych państw - stąd też pro
paguje się w Polsce rozwój polskiego, a eonaj
mniej chrześcijańskiego stanu trzeciego. 

Koncepcja ta została wysunięta na czoło 
zagadnień również i w nowo organizow<;~nym 

Obozie Zjednoczenia Narodowego. 

Ale ludzie, wpatrzeni we wspaniale pre
zentujący się zewnętrznic stan trzeci przodują

cych po<!! względem przemysiowym państw , za
pominają o tym, że to, co się udało na Zacho
dzie, może nie udać s i ę w Polsce, w której już 
może nie być ku temu warunków. Kraje, spóź-
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nione w rozwoju, muszą często niektóre etapy 
.rozwoju innych krajów poprostu przeskoczyć. 

Zatem rozwój stanu trzeciego może być 

propagowany o tyle, o ile naprawdę istnieją re
alne możliwości w obecnej Polscc spclnicnia 
przez ten stan roli czynnika rozwoju miast (bo 
nie o stan trzeci, lecz o sam rozwój miast chodzi), 
oraz o tyle, o ile rozwój tego stanu możliwy jest 
bez zaostrzenia walki klas, którą może wzniecić 
gromadzenie kapitałów kosztem obniżenia do
chodu świata pracy. Uniemożliwiłoby to tak 
obecnie pożądaną konsolidację Narodu. 

\Viadomym jest, że na Zachodzie stan 
trzeci roz:wi ja l się drogą intensywnego groma
dzenia kapitałów, które pozwalały na rozbudo
wę w dość szybkim tempie produkcji i wymia
ny, gromadząc te kapitały przede wszystkim 
kosztem ogromnego wyzysku kolonii oraz wy
zysku świata pracy. Było to możliwe m. inn. 
dzięki niskiej stopie życiowej 1 niskiemu pozio
mowi potr=eb wyzyskiwany,h. 

Polska dzisiejsza nie ma kolonii, a wy
zysk świata pracy może rozpętać walki kla
sowe, o które bynajmniej nie chodzi. 

Wynika stąd, że stan trzeci może roz
wijać się w obecnych warunkach stosunkowo 
powoli i w miarę podnoszenia się stopy życio
wej calego społeczeństwa. Rozwój jego kos:-.
tcm obniżenia zdolności nabvwczej Ś\\ ut<J pra · 
cy, wobec braku szerokich zagranicznych ryn
ków zbytu, byłby równoznaczny z kurczeniem 
się rynku wewnętrznego, no i możliwości roz
wojowych stanu trzeciego (bo komuż wtedy =by
wałoby się wyprodukowane dobra?). 

Wobec tego, obok zagadnienia stanu 
tr:eciego, wysuwa się konieczność szukania in
nych jeszcze czynników rozwoju miast. bo przy 
naszych potrzebach państwowych nie można 
wszak czekać na powolny rozrost stanu trzecie
go l Szczególnie zaś należy zastanowić się tu 
nad zagadnieniem udziału całego spolcczellstwa 
w organizowaniu życia gospodarczego miast 
i gromadzenia w tym celu kapitałów produkcyj
nych (obok dalszego udziału w tym państwa 
i samorządu). 

Zagadnienic to znalazło w życiu już wiele 
trafnych rozwiązall w formach spółdzielczych, 

tylko potrzebne są do tego kapitały, aby nadal 
tę akcję rozwijać. Potrzebne kapitały można by
loby zdobyć drogą gromadzenia ich przez cale 
społeczeństwo, w oparciu o dobrze zorganizo
waną i planową akcję oszczędnościową, popartą 
odpowiednią propagandą. 

Wanda Małeszewska 

BRZASK 

Dla spełnienia specjalnych zadall gospo
darczych mogłyby być stosowane rówmez 
i formy spółek akcyjnych, odpowiednio w tym 
celu zreformowanych (dopuszczalność mniej
szych przedsiębiorstw i należycie zagwaranto
wany interes drobnych akcjonariuszy) oraz kie
rowanych przez kadry ludzi ze znanych i zasłu
gujących na zaufanic organizacyj społecznych. 

Formy powyższe, a szczególnie spół
dzielcze, powinny wysuwać się na czoło in
nych form w tych gałęziach przemysłu i han
dlu, które zaopatrują szerokie warstwy społe
czeństwa w artykuły pierwszej potrzeby, gdyż 
większe narastanie kapitałów w rękach przed
siębiorców w tych dziedzinach bardziej odczu
wałyby biedniejsze i liczniejsze rzesze świata 
pracy, tak wrażliwe na każdy gwsz, zaś 
przeciwstawność tu interesów stanu trzeciego 
ze światem pracy łatwo mogłaby przybierać for
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które pierwotnie wchodziły do Rady - wyco
fały się, nic mogąc uzgodnić swych poglądów 
z kierownictwem Rady. 

,.Międzynarodowa Rada Kobiet" wyda
je miesięcznik ,.Biuletin Conseil International 
des Femmes". 

W roku 1904- powstaJa bardziej rady
kalna organizacja - ,.Międzynarodowy Zwią
:ek Równouprawnienia". Akces swój zglo
scily do niej delegatki Danii, Szwecji, Norwegii, 
Holandii, Niemie~ i Anglii. Członkinic tej or
ganzacji, znane pod mianem sufrażystek, wal
czyły zawzięcie o prawa wyborcze kobiet. 

Wynikiem prac tych obu organizacyj by
ła Konwencja Waszyngtońska z roku 1919, 
a podpisana już prawie przez wszystkie kraje 
Europy i Ameryki. Konwencja ta przewiduje: 
l. opiekę nad kobietą jako przyszlą matką, 2. 
zakaz pracy nocnej kobiet, 3. przerwy w pracy 
dla matek karmiących, 4. ulgi w pracy przed 

my ostrej walki klasowej. . , i po połogu, 5. zakaz pracy kobiet w kopal
niach. Udział w kapitale produkcyjnym możli

wie szerokich warstw społeczeństwa zapewniaJ~ 
by zarówno sprawiedliwy podział dochodu spo
łecznego na rzecz świata pracy, jak i jego rów
nomierne rozprowadzenie, poza tym pomniej
szałby, a nawet usuwał, przeciwstawność inte
lesów kapitału i pracy, łagodziłby ujemne skut
ki nadprodukcji (łatw iej można byłoby ogra
niczać udział w dochodzie społecznym samego 
kapitału na rzecz pracy, co podniosłoby zdol
ność konsumcyjną spoleczeristwa i zmniejszy
lo nadprodukcję). Ale najważniejszym jest to, 
że udział spoleczeństwa w kapitale produkcyj
nym usuwalby w szerokich masach świadomość 
wyzysku i krzywdy społecznej i przywiązywa
łby do Patistwa, jako uosobienia celowo zhar
monizowanej dla dobra ogółu organizacji. 

Spółki akcyjne o znacznie większych 
możliwościach zgromadzania kapitałów (przy 
współudziale Paristwa) miałyby doniosłe zada
nie prawdziwego unarodawiania większych ob· 
jektów przemysłowych, pozostających w rękach 
obcego kapitału, a mających szczególne znacze
nie dla Państwa i społeczeństwa. (np. wykup 
kopalń węgla, nafty, budowa elektrowni i t. p.). 

T a ostatnia myśl nic jest nową i od dawna 
nurtuje w społeczeństwie. ale czeka na odpo
wiednią propagandę i realizację pod patronatem 
osób i organizacyj znanych i cieszących się po
wszechnym zaufaniem oraz dających gwaran
cję tak uczciwości jak i umiejętności wcielenia 
tej myśli w czyn. 

• • 

Dzięki wydatnej pracy .,Związku Równo
uprawnienia" w 1920 r. już w 22 państwach ko
biety zdobyły prawa wyborcze, to też Związek 
rozszerza swą działalność · przez włączenie do 
swego programu przygotowania kobiet do życia 
obywatelskiego oraz udziału w pracach poli
tycznych. Obecnie prace Związku koncentrują 
się w czterech komisjach: l. jednakiej moralno
ści, 2. równości praw politycznych, 3. jednakich 
praw cywilnych i obywatelskich, 4. organizacji 
pokoju. \V roku 1926 na Kongresie w Paryżu 
dokonano zmian w statucie oraz nazwy Związ
ku, która obecnie brzmi: .. Związek Równo
}Jprawnienia i Pracy Obywatelskiej Kobiet" . 
"\V Polsce ze Związkiem współpracują: "Zwią-
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet" i .,Klub Poli
tyczny Kobiet Postępowych". 

W/ roku 1914, pod~:zas wojr\y światowej, 
powstała pacyfistyczna ,.Międzynarodowa Li
ga \V o! n ości i Pokoju". Pierwot,nie skup iała ona 
kobiety 14 państw, a na ostiltnim Kongresie w 
Pradze w 1929 r. już było reprezentowanych 26 
pallstw. 

Liga stawia sobie następujące cele: 
l. praca dla utrwalenia pokoju pomię

d:y narodami, rasami, klasami społecznymi, 
2. praca nad utrwaleniem {lrzekonania, 

że wojna jest zbrodnią, 
3. praca nad zastąpieniem siły przymu-

su powagą prawa, 
, 4. zapewnienie kobietom 
obywatelskich, 

pełnych praw 

5. współpraca z kobietami wszystkich 
krajów, które dążą do tych samych celów. 

Międzynarodowe organ1zaqe kobiece 

Liga wydaje swe pismo pod nazwą .,Pax". 
\o/ Polsce istnieje autonomiczna sekcja Li

gr, która ma za zadanie "dążenie do utrwale
nia sprawiedliwości społecznej, ekonomicznej 
i politycznej oraz do powszechnego pokoju, roz· 
brojeni" i pokojowego rozwiązywania nieporo
zumicll między państwami i narodami. Pierwsza organizacja, która się miała zająć 

zrzeszeniem pracujących rzesz kobiecych i sta
nąć na straży ich praw i interesów powstała w 
1888 r. w W a oni e. Jest to dotąd istnieją-

narodowa da Kobiet". Organi-
zacja nic po · a właści w· żadnej władzy 

ani gzekut'f y, pro guje je ak szeroko swe 
i1 e, a ~v ,y.r1. hWta p wszechn o pokoju sku-

·a }ct5re \'tclu na ow. Us wa ze swego 
rofrar-G za;ldnieoi.J. ~lit z e i religijne, 
p acuje w n~ R jących ki ·u kach: poko-

i ~wsz~c . odzieży, rów-
n up~IC ~n o, jednakiej mo-
rai ści obf pł~i. za acl'i;!ienia tl)igracji, walki 
: ni ądcr~acy ~iet az zdrowia pu

,...__ .,Mię •na rod a Rada Kobiet" dla 
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omówienia powyiszych zagadniell zwołuje co 
parę lat konferencje swych czlonkill, współpra
cuje też skutecznie z Ligą Narodów, Komite
tem Rozbrojeniowym, Instytutem Kooperacji, 
T nstytutem Kinematograficznym. 

W skład "Międzynarodowej Rady Ko
biet" wchodzą Rady Narodowe, istniejące już 
w 44 krajach, stwor:one ze Stowarzyszell i orga
nizacyj kobiecych. \V/ Polsce Rada ~arodowa 
=ostala utwor:ona w 1922 r. : inicjatyw)' sena
torki Szebeko - nie :rzesza ona jednak 
wszystkich kobiet. \V/ skład polskiej Rady Na
rodowej wchod:ą organizacje o zabarwieniu 
raczej prawicowym. Próby poląc:cnia wszyst· 
kich organizacyj kobiecych w Radzie Narodo
wej nie dały rezultatu: trzynaście organizacyj, 

Delegatki Ligi brały żywy udział w kon· 
ferencjach granicznych z Niemcami i Czccho. 
slowacją, zabierały głos w sprawach polsko-li. 
tewskich, dążą do nawiązania porozumienią 
z Ukraillskimi Organizacjami \XI olnościowymi. 

Drugą organizac)~ pacyfistyczną jest ,.Swia. 
towa Unia Zgody Nawdów". Członkinie tej 
organizacji współpracują z Ligą Narodów i pro 
pagują hasło: "bez rozbrojenia moralnego niema 
rozbrojcnra faktycznego". \V Polsce organizacja 
ta jest w stanie tworzenia się; inicjatorki prag. 
ną, w imię zgodnej współpracy pokojowej, na 
wiązać kontakt z organizacjami mniejszości na
rodowych i dążyć do zaszczepienia młodzież·, 
umiłowania pokoju powszechnego. 

• 

.. 
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W roku 1918 powstała w Brukseli, z ini
cjatywy Papieża Piusa X, ,.Międzynarodowa 
Unia Związków Katolickich Kobiet". Ma ona 
na celu szerzenie Królestwa Chrystusowego 
i dąży do pogodzenia wszystkich ~atolików "bez 
różnicy wieku, płci, stanu kultury oraz dążno
ści narodowych i politycznych". Unia liczy do 
25 milionów członkiń, z czego na Polskę przypa
da ponad 25 tysięcy. 

Podczas wielkiego Kongresu Międzynaro
dowego Kobiet w Rzymie w 1923 r., z inicjaty
wy przedstawicielki Rumunii p. Kantakuzen, 
powstaje "Mała Ententa Kobiet". Przystąpiły 
do niej kobiety państw Bałkańskich oraz Cze
chosłowacji, Jugosławi i i Polski. "Mała Enten
ta" ma założenia programowe bardzo zbliżone 
do innych organizacyj kobiecych, idzie jednak 
dalej w swych żądaniach: żąda uprawnionego 
poszukiwania ojcowstwa, równości praw dzieci 
zrodzonych poza małżeństwem, zmmeJSzenia 
przewagi praw ojca, świadectwa lekarskiego 
przed :awarciem małżeństwa , traktowania ży
wienia i wychowania dzieci jako zajęcia zawodo
wego. Poza tym domaga si~ propagandy pacy
fistycznej i zniesienia kary śmierci. 

W roku 1929 na kongresie w Berlinie 
powstała "Międzynarodówka Drzwi Otwar
tych". Przystąpiły do niej kobiety krajów skan
dynawskich, Angielki, Belgijki i Niemki. Orga
nizaja ta, mając na celu walkę o równoupraw
nienie ekonomiczne, rzuca hasło "równa płaca . .. za rowną pracę . 

Ctłonkinie "Drzwi otwartych" zwalczają 
zasadę ustawodawstwa specjalnego dla kobiet, 
a żądają, aby kobieta pracująca mogla korzy
stać jedynie z tych samych przepisów ochron
nych pracy, jakie przysługują mc;żczyznom. 
Dążą też do regulacji urodzin i zapewnienia ko
biecie renty macierzyńskiej, któraby pozwoliła 
kobiecie wychować swe dziecko bez podejmo-

H . Kempisty 
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Zjazd naroczański starszego harcerstwa 
wytworzył pewne nastawienia, sugestie. Skiero
wal myśli programowe pracy starsza-harcerskiej 
na pewne fronty i utrzymywanie się na tych 
pozycjach zalecił, jako rzecz godną wysiłku zbio
rowego. 

Dal więc wytyczne. Ogólne, zasadnicze. 
Chciałbym tu omówić owe wskazania na

roczańskie, przerzucając je na tło pracy po
szczególnych Kręgów i ich zbiorowisk. Pragnął
bym w ten sposób przyczynić się do skierowania 
inicjatywy i umiejętności organizatorskich kie
rowników pracy starszaharcerskiej na realizację, 
na konkretyzowanie, na ściąganie na odcinek 
pracy Kręgu tych wskazań ogólnych. 

Bo na codzień, dla pracy powszedniej na 
małym odcinku potrzebne jest konkretne wska
;:anie, konkretny i możliwy do wykonania pro
gram. 

Przy tym, jedynie właściwym podejściu, 

urealniając uz myśli ogólne, ważnymi są 

w pt szym rzę z " a kic momenty, jak: ilość 
c nków r u, czę sc zbiórek, stopień 

spółży ws · Idzialan wszystkich człon-

ków, w zain eresowan , możliwości fi-
n n i t. p. ~- p przez te warunki 
ręO czy'"'~6ioxo.{iskCKr ó v należy spojrzeć 

1a wskazarlia na czańskic. 

N'" · b je p ~j1ejszyć, ale po to, 
, ·a. a· y~maczyć i omówić 
zast~o-waniu 'o"PaJyc odcinków pracy. 

Zhli,i~ący ~~ow ok pracy harcerskiej 
nie będzi~aśni azją, zmuszającą kic-
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wania pracy zawodowej i zarobkowej. Potępia
ją też ostro próby pozbawiania kobiety zamęż

nej praw do pracy. "Międzynarodówka Drzwi 
Otwartych" jest ostro zwalczana przez socjali
styczne związki robotnicze. 

Polskic organi~acje kobiece w pracach 
"Drzwi otwartych" udziału nie biorą. 

Coraz większa ilość kobiet pracujących 
zarobkowo i coraz trudniejsze warunki ekono
miczne, a co za tym idzie i coraz większa kon
kurencja w pracy, zmuszają kobiety do zrze
szania się w związki zawodowe dla obrony 
~wych praw - Powstaje więc w 1919 roku w 
Stanach Zjednoczonych Am. Półn. "Zrzeszenie 
Kobiet Pracujących Zawodowo". W skład Z r:e
szenia wchodzą organizacje zawodowe kobiet z 
różnych krajów; na kongresie w Genewie 
w 1930 r. delegatki 16 państw europejskich 
zgłosiły swój akces do organizacji. 

Zrzeszenie ma za zadanie obronę dotych
czasowych zdobyczy kobiet w zakresie pracy 
zawodowej oraz wynajdywanie nowych dzie
dzin pracy. Zrzeszenie współpracuje z Między
narodowym Biurem Pracy. 

,\'{1 roku 1922 powstaje Liga Kooperatystek, 
która ma na celu zrzeszanie kobiet pracujących 
na polu kooperacji oraz dążenie do poprawy 
ekonomicznej przez podniesienie poziomu do
brobytu w gospodarstwach rodzinnych. Na czele 
Ligi stoi p. Freundlich, członkini Komitetu 
Ekonomicznego przy Lidze Narodów. Polska 
dotąd filii tej bardzo pożytecznej organizacji 
nie posiada. 

\'{1 roku 1919 powstaje "Międzynarodowa 
Federacja Kobiet z Wyższym Wykształceniem" 
- obejmuje ona 33 narody i zrzesza ponad 50 
tysięcy członkiń. Federacja ma na celu współ
pracę intelektualną kobiet różnych narodów. 

Wanda Maleszewska 

wykonanie 
rownika Kręgu do przemyślenia przyszłego pro
gramu. Niech i kierownik pracy st. h. środo
wiska przemyśli w ten sposób swoje wytyczne. 

Przy tym "ściąganiu na ziemię" założeń 
naroczańskich nie wolno jednak zapominać 
o tym, co było myślą przewodnią referatów, 
dyskusyj i uchwał. Nie wolno więc zapominać 
o tym, że starsze harcerstwo wiązać się musi 
ciągle z tym, co niesie nurt życia państwowego, 
że służbę Polsce pojmować musi jako włączanic 
się w splot wydarze1l i kształtowanie ich ob· 
licza. 

Dlatego też nad Naroczą padały takie 
hasła, jak: pogotowie żołnierskie st. harcerstwa, 
udział w życiu gospodarczym, jak walka z ahal
fabetyzmem. 

O tej myśli przewodniej zapominać me 
wolno. 

A więc i przy układaniu programów kon
kretnych myśleć trzeba będzie o tym wiązaniu 
sic; z Życiem społecznym. Tylko to wiązanie 
wyglądać musi inaczej. Spojrzeć trzeba na nie 
poprzez własne środowisko, poprzez potrzeby 
własnego podwórka. 

Będzie to zatem wiązanie się z tym, co nie
sic życie społeczne wsi najbliższej, miasta, mia
steczka. 

Będzie to wiązanie się według potrzeb 
środowiska. 

Każdy więc Krąg, każde zbiorowisko Krę
gów (Kuźnica Harcerska) uzależni swój pro
gram od tego, co jest aktualne, co jest żywe, 

Nr. 2-3 , 

atrakcyjne społecznic w ich otoczeniu, w ich 
środowisku. 

Krąg akademicki którejś uczelni, rozwa
żywszy swoje warunki, odrzuci może zagadnie
nia gospodarcze na pewien czas, ale do pro
gramu swego wstawi wzamian coś innego: 
określony, konkretny udział w społecznym ży

~iu akademickim. Myślą przewodnią będzie tu 
chęć zdrowego oddziaływania na atmosferę 

akademicką swojej uczelni. 
Krąg robotniczy, związany z życiem mia

sta fabrycznego, zwróci może główną uwagę na 
organizowanie współżycia w swoim otoczeniu, 
na wciąganie na swe wycieczki zamiejskie 
współkolegów pracy. Celem tych jego wysiłków 
będzie troska o właściwe współżycie otoczenia 
i na małym odcinku dbałość o zdrowie i racjo
nalny wypoczynek swój i swego brata - robot
nika. 

Inny Krąg, mający i kapitał odpowiedni 
i ludzi fachowych założy spółdzielnię, sklepik, 
sklep, jakąś wytwórnię. 

Istnieją też potrzeby większe, potrzeby 
ogólno-środowiskowe. Wymagające JUZ nie 
wysiłku jednego Kręgu , ale zgodnego współ
działania zbiorowiska Kręgów. Wymagające 
wspólnego i dokiadnego sfrontowania na jeden 
kierunek. 

Dla Kręgów, rozrzuconych po Wołyniu, 
po województwach poludniowo . wschodnich 
mogłoby się stac zagadnieniem do rozwiązania 
współżycie z ludnością ukraińską, lojalne wią
=anie jej z Polską. 

Kręgi \Vileńszczyzny miałyby znów za
gadni~nie współżycia z ludnością litewską i bia
łoruską. 

Kręgi Pomorza - współżycie z mniejszoś
cią niemiecką i ostateczne unormowanie wzajem
nych, pokojowo rozstrzygniętych stosunków. 

Przykłady przytoczone W)'Starczają chyba 
dla zrozumienia, jakie być powinno podejście do 
układania konkretniejszego programu. Oczywiś
cie, omówione postawienic sprawy nie wyczerpu· 
je wszystkiego. Do całkowitego, bez reszty, roz
wiązania dojść tu należy przez obliczenie czasu, 
którym Krąg czy Kręgi rozporządzają, przez 
poznanie linii zainteresowań członków Kręgu, 

przez obliczenie nawet "kasowych" możliwości ... 
I jeszcze jedno: przy układaniu programu niech 
układający nie myśli o szerokim geście, o zbu
dowaniu odrazu Krakowa. 

Ale niech nie zapomina o linii przewodniej 
obrad naroczańskich; niech nie zapomina o tym, 
że wiązać się musi z tym, co niesie jemu najbliż
sze życie społeczne. Uwzględnić więc powinien 
zagadnienia gospodarcze albo pogotowia żoł
nierskiego; zagadnienia do walki z analfabetyz
mem albo przysposobienia zawodowego. A gdy 
mu już wskazane, "gotowe" wytyczne jego wa
kom nic odopwiadają wstawić może do progra
mu swoje własne pomysły, widząc możliwości. 

ich wykonania. 
Byle pamiętać o linii przewodniej. I wszy

stkiego naraz nie chwytać. 
\Vreszcie, kończąc już swoje uwagi o kon

kretyzowaniu programów, zwrócić muszę uwa
gę na jeden jeszcze moment. Chodziłoby o to. 
aby każde zamierzenie było wynikiem szczere
go wyczucia określonej potrzeby społecznej . 
Aby wykonanie zamierzeń dawalo zadowole
me. Pomiędzy programem, jego wykonywa
niem a wykonawcami musi istnieć serdeczny, 
poprostu uczuciowy stosunek. Widoczne być 
tu musi przejęcie się swym działaniem. 

Układanie programu na podstawie włas
nych warunkó:w i zależnie od potrzeb swego oto
czenia i środowiska ma właśnie ułatwić to ser
deczne związanie się ze swoim zamierzeniem 
i ze swoim wykonaniem. 
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P O L E M l K A, G Ł O S Y p o s T R o N N E 
Leon Dunka 

Autorowi artykułu "Dwie drogi11 w odpowiedzi 
UWAGA REDAKCJI. 

Artykuł mgr. Dunki jest repliką na umieszczony 
w ,.Naprzełaj" artykuł A. Kamińskiego p. t. .,Dwie 
drogi". 

Tezą artykułu A. Kamir>skiego było, że z pośród 
dwóch sposobów traktowania mniejszości narodowych 
w Polsce - metody przemocy i wynaradawiania oraz 
metody szacunku, iycdiwości i poszukiwania najlep
szych sposobów współż)'Cia i współpracy - należy wy
brać tę drugą. A. Kamiński twierdził, i.e droga druga 
jest roztropniejsza polit)•czn ie, owocnicjAza - a dla nas 
harcerzy posiada tę jeszcze dodatkową zalet~. że jest 
zgodniejsza z naszą ideologią. 

Jeśli dobrze zrozumiałem Szanownego Au
tora; zamierza on przyciągnąć do Polski narody, 
w jej granicach zamieszkałe i nawet będące po
za jej granicami Gakie ?) - przez próbę doga
dania się z partnerami na stopie równości -
i w tym celu zaleca on dążyć do znalezienia mo
mentów dla obu stron możliwych do przyjęcia. 

- Ma się rozumieć, dedukuje Szanowny Autor, 
i:. wstępnym do tego warunkiem jest właśnie 
uznanie, że ma się do czynienia z równym so
bie narodem ukraińskim, czy litewskim. - Ide
ałem Szanownego Autora jest stworzenic w Pol
sce państwa typu Szwajcarii. 

Innymi słowy - proponuje Autor rozpo
cząć pertraktacje z mniejszościami narodowymi, 
zamieszkujących kresy wschodnie naszego Pań
s twa, traktując je, jako element równorzędny. 

Pozwalam sobie w tym miejscu zapytać 
Szanownego Autora: z jakim obozem politycz
nym na kresach zamierza on pertraktować? co 
ma być przedmiotem i celem tych negocjacyj? 

Jeśli chodzi Autorowi o naród ukraiński, 
wśród którego żyjemy na kresach MaJopolski 
·wschodniej, koligacąc się z nim niemal w każ
dej rodzinie, to dzieli się on na dwa odłamy: 
ugodowców, z gr. kat. biskupem Chomyszy
nem na czele - i na odłam skrajnych nacjona
listów z pod znaku UON (Ukraińska Organi
zacja Narodowa). 

Pierwszy z tych odłamów widzi możli
wość kulturalnego i religijnego rozwoju Ukrai. 
ny li tylko w granicach wielkiego i potężnego 
Państwa Polsk1ego. Ksiądz biskup Chomyszyn 
w swych listach pasterskich potępia najsurowiej 
wszelkie eksterytorialne, separatystyczne dąże
nia nacjonalistów, streszczające s i~ w hasłach: 
,.Lachy za San!" ,.Ani piędzi ziemi dla Pola-
k . 1" ow. 

Gdyby to hasło, wy\vodzi ksiądz biskup, 
uległo realizacji i gdyby Polacy rzeczywiście 
dobrowolnie za San ustąpili, wówczas do Ma
łopolski wschodniej niewątpliwie wkroczyliby 
bolszeWicy l A wtedy gdzież podziałby się j~
zyk ukraiński? gdzie ukraińskie niższe i śre
dnie szkolnictwo? jaki byłby los świętej cer
kwi i jej wyznawców? I gromkim okrzykiem 
wola k~d~mttt~ swego narodu: Módl
cie s~ę'gorąco : Boga~ otęgę dla Państwa 
Polgkjego, ego !turę i czucie sprawiedli-

ści, gd tył!<P w ·ego gra · cach możecie za-
how · wsły~tki lig~"ne, 'ęzykowe i kul-

. nń:dohycl!ce, kt · r~ łu~a. os g~ęliście .. Po
la ~1ądz 1 u ro,~fuez s raJny naqona-
, głosz ha skrajnej~ b względnej nie-
'ści, ~i milości bliź-

v""'"y Aut - , iż program ten 
i że ·ażdy Polak tym 

wywodom 
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czcigodnego księdza · biskupa gorąco przy
klasnąć musi l 

Z tym obozem dogadać się chyba nie tru
dno i dłoń, stąd wyciągniętą, każdy :z: nas go
rąco uściska i obóz ten zaprosi do wspólnego 
stołu. 

Obóz ten należy jednak do mniejszości 

wśród ruskiej inteligencji - a ksiądz biskup 
Chomyszyn nie cieszy się, niestety, takim uzna
niem, na jakie rzetelnie zasłużył. 

Zwalcza go bowiem obóz inny, reprezen
towany przez skrajnych nacjonalistów z pod 
znaku U. O. N.. Ich hasłem, jak wspomnia
łem, to ,.Lachy za San", ich argumentem, to 
mordy polityczne (ś. p. llołówko , Pieracki 
i wielu innych), sabotaże, palenie folwarków 
i t. p. 

Z tymi panami niewątpliwi e trudniej do
gadać się przyjdzie Szanownemu Autorowi "na 
stopie równości", o ile nie raczy zastosować się 
ściśle do ich Życzenia streszczonego w haśle, 
wyżej podanym. 

Zapas ziemi, nadającej się do parcelacji 
na terenie 3 województw południowo-wschod
nich wynosił w chwili powstania Państwa Fol
skiego 600.000 ha. Ziemia ta w ca lości niemal 
była własnością polską. W ciągu kilkunastu 
lat od powstania Państwa Połskiego zapas zie
mi zmalał o połowę. Z rozparcelowanej ziemi, 
obszar w i lości ponad 300.000 ha otrzymała lu
dność ruska - a reszta, w ilości zaledwie 30% 
rozparcelowanej przestrzeni, dostała się w pol
skie r~cc. Pomimo to Ukraińcy krzyczą, że 
dzieje im się krzywda. 

Tym panom (Ukraińcom) przypomnieć na
leży, że my tutaj od wieków jesteśmy suwere
nami, że ostatecznie na wyraźne życzenie Ukra
ińców sprawę tę rozstrzygnęło żelazo w latach 
1918 i 1919. - wśród akompaniamentu okrut
nego terroru - i Że lojalność wobec Państwa 
Polskiego obowiązuje wszystkich obywateli to 
Państwo zamieszkujących, bez różnicy narodo-

, . . . 
wosc1 1 wyznama. 

Z tej ziemi, od prawieków naszej, nikomu 
piędzi nie ustąpimy, bośmy ją krwią własną 
obronili i własną pracą dla łacińskiej kultury 
utrzymali. Dotyczy to w~zystkich naszych kre-
sów. 

Między Małopolską wschodnią i naszymi 
kresami - a narzuconym nam przez najeźdźcę 
przezwiskiem: "Kraju Prywiślai1skiego" - nie 
było nigdy i nie może być obecnie żadnej ana
logii. 

Marzy się Szanownemu Autorowi Rzecz
pospolita potężniejsza od Jagiellońskiej, obejmu
jąca także narody poza jej granicami. - Wyba
czy Szanowny Autor i mnie marzy się Couden
howenowska .,Paneuropa" - lecz polityka, to 
nie sentyment (tak przynajmniej chcą dzisiejsi 
potentaci świata!), lecz gra potężnych interesów 
politycznych, ekonomicznych, narodowych, wre
szcie wyznaniowych i bezwyznaniowych (bol
szewia, zagrażająca calemu światu krwawą za
gładą l). 

Nie upoważniają mnie te poglądy (przy
najmniej teraz!) do wiary w możliwość takiej 
zkonfedcrowanej (z kim?) polskiej republiki. 
Kwestię ukraińską nie dopuści przenigdy do 
głosu Rosja sowiecka (chyba nie marzy się Sza
nownemu Autorowi nowy marsz na Kijów?), 

a Litwini raczej Wilna pożądają, niż konfede
racji z Polską l 

Na ostatek dla wszystkich separatystów 
poglądowa lekcja historii polskiej na jej wscho
dnich rubieżach. - Wszak wiadomo: "Histo
ria magistra vitae l". 

Według kroniki latopisa Nestora zdobył 
wielki książe kijowski, Włodzimierz, grody 
czerwieńskie t. j. Przemyśl, Halicz, Czerwieńsk 
i inne na Lachach, którym panował podówczas 
Mieszko I (%0 - 992). Zatem grody te nale
żały już przed tym zaborem do Polaków. 

Na Włodzimierzu Jarosławiczu (t 1198) 
wygasł ród Rościsławiczów, który przez półtora 
stulecia panował na Rusi Czerwonej. Regencja 
krakowska wprowadziła do Halicza Romana 
Wlodzimicirskiego, który jednak nie tylko Pol
sce nie ulegał, lecz napadał na dzielnicę sando
mierską i domagał się od Leszka Bielego (1206-
1227) ustąpienia Lublina. W bitwie pod Zawi
chostem (r. 1205) Roman poległ, rozgromiony 
przez Leszka, po czym Leszek wszedł w układ 
z królem węgierskim Jędrzejem. Na mocy te
go układu Przemyśl przylączony został do dziel
nicy krakowskiej, na Haliczu zaś rycerstwo pol
sko-węgierskie osadziło nieletniego syna J ędrze
jowego, Kolomana, zaręczonego z trzyletnią 
córką Leszka, Salomeą. Potem opanował Ruś 
Czerwoną Daniel Romanowicz, potem z kolei 
przeszla ona znowu w ręce polskie. W reszcie 
król Ludwik Węgierski, wyzyskując kleipoty 
Kazimierza Wielkiego podczas wojen z Litwi
nami, wzamian za ofiarowaną pomoc, skłonił 
go do wystaw'ienia dokument,u (r. 1350), mocą 
którego Ruś Czerwona po-bezpotomnej śmierci 
króla polskiego, przylączona być miała do Wę
gier. Opierając się na tym, Ludwik węgierski 
wcielił Ruś Czerwoną w skład państwa wę
gierskiego (r. 1378). Jego córka Jadwiga, po
ślubiona królowi polskiemu i wielkiemu księciu 
litewskiemu, Władysławowi Jagielle (1386), od
zyskała Ruś Czerwoną z rąk węgierskich dla 
Polski. Mieszczanie lwowscy poddali się kró
lowej dobrowolnie, uległ z czasem i oporny sta
rosta Hałicza Benedykt. 

Przed władcą wielkiego państwa czołem 
bili książęta ruscy. 

Wreszcie, na zasadzie piśmiennych zobo
wiązań Jagiełły , obszar Litwy właściwej, Białej 
i Czarnej Rusi, Polesia, Ukrainy, większej czę
sci Podlasia 1 Wołynia zostały wcielone w skład 
Państwa Polskiego - a zachodnia kultura ży
wioły tak różnorodne, jak litewsko - pogański 
i rusko-grecki - z polsko-łacińskim miała ze
spolić i stopić w jedną calość moralną. Oprócz 
widoków czysto politycznych, jak zwalczanie po
tęgi krzyżackiej, procesowi unii, zarówno ze 
strony J agiełly, jak panów małopolskich, towa
rzyszyła myśl podniesienia ludów litewsko-rus
kich do godności cywilizacji zachodniej. 

W orbicie tej cywilizacji pozostały te kra
je aż do rozbiorów Polski. Wszedłszy ponownie 
częściowo w skład wskrzeszonego Państwa Po!
skiego muszą one pozostać nadal w orbicie tej 
cywilizacji, jeśli nie chcą bezapelacyjnie ulec 
wszystko mszczącemu bolszewickiemu barba
rzyństwu. 

Czy cala inteligencja litewska i ruska zda. 
je sobie z tego dokladnie spraw~? 
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Będzie ci e · s t r z e g l i d e m ~ k ra c i i 
na Y~szystkich ziemiach ... 

Gdy Europa rozbrzmi ewa 0<1 hałailliwych krzy. 
ków różnych totałistów, jakie przyjemnie jest usły
szeć mądry głos kuauralnego demokraty. P•·zemówie
nie premiera Anglii, Stanley'a Jlaldwina (wygłoszone 

w maju b. r. do mlodzieiy im1>erium brytyjskiego) warte 
jest rozpuwsz.cchnienia. Prr.cdruK()wujemy je według 
tekstu z ,.Kuriern Warszawskiego". 

,.Czas mój minął - zaczął Saldwin nieco 
ociężale - wkrótce przejdę w cień . Wasze ży
cie przed wami, niby niczmierzony ocean. więc 
niech wasza wyobraźnia młodzieńcza pilnie 
spuszcza na jego wody flotyle wielkich korabli. 
Mówi się, że tylko młodzi miewają sny, a starzy 
tylko widzenia. Ale i ja miewam moje sny, a 
pewny jestem, że i wy miewacie widzenia -

T. Bujnicki 

Do autora w iersza "Polska wybuchła 
w r. 1937" 

Komentarz: Doskonały poeta Konstanty 
Ildefons Galczyński w wierszu umieszczo
nym swego czasu w ,.Prosto z lllostu" modli 
się do Anioła Boiego o Noe Długich 1\oży 
,.na czytelników wuja Prousta, na tych co 
bior:1 wodQ w usta" i wie1u innych zgni
łych inteligentów, kt61·ym obca jest jego 
sr.ezytna ideologia. Wyżej podpisany w sw-o 

im polemicznym wierszyku płagjuje m. in. 
Słowackiego. 

Podług ciebie, mój Konstanty, 
polityku i POETO, 
czas powiedzieć wreszcie veto! 
i te wszystkie masturbanty, 
pacyfisty, formalisty, 
niezawodnie już wciągnięte 
na odnośne czarne listy 
wyrżnąć sprawnie i ze szczętem? 

W świętej lidze straganiarek, 
krawców z - Brześcia i Przytyka, 
na tej fali, co z strumyka 
już w bałwanów rośnic setki 
chcesz zabłysnąć, jak ksiądz Marek, 
jak kapelan i apostoł 
od petardy i żyletki? 
T ego nikt ci nie zabroni, 
że chcesz skakać prosto z mostu 
w mętne wiry dziwnej toni, 
ale kiedy dłonie złożysz 
do modlitwy osobliwej 
o noc krwawą Długich Noży, 
nic anioła już przyzywaj. 

Może żywot ludzki staniał 
w turm ch..Aios wy czy Berlina. 
al 
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więc dziś wieczór zespólmy nasze sny i nasze 
widzenia - waszą wielkość, waszą odwagę, wa
szą siłę i moje doświadczenie ... " 

.. Narody świata, których złudzenia utonęły 
w morzu krwi przelanej w wojnic, szukają gor
liwie, poważnie, najlepszej w ich poj~ciu formy 
rządzenia, w której społeczeństwo :.nalazłoby 
szczęście i bezpieczeństwo i zd'llności swe mog
ło rozwijać do najwyższego stopnia doskonałoś
ci. Więc mówię wam, uczcie się sztuki rządze· 
. " ma ... 

,.Wszystkie rządy coraz pu.emoiniej wpły
wają na życie jednostek. \Vięc jeśli wolność in
dywidualna ma być uratowana, konieczne jest 
by każda jednostka wiedziała, co się dzieje, wy
robiła sobie opinię i osądziła, gdyż to stanowi 
fundament praworządnej demokracji ... My sta
rzy odchodzimy. \Vy jesteście rządcami przy
szłości. Składamy na was obowiązek strzeżenia 
i zabezpieczenia wszystkiego, co wartościowe 

w naszej przeszłości, w naszej spuściźnie, w na
szej tradycji. W waszych rękach honor nasz 
i nadzieja. \Vaszym jest całe piękno naszej oj
czyzny. Zielone pola i lasy i kwiaty polne, rze
ki i łąki i góry, skarby literatury i sztuki, nagro
madzone w ciągu wieków - wszystko to wasze. 
Nagromadzone bogactwo materialne i moralne 
przepisane zostanie na wasz rachunek, byście 
mogli z niego korzystać, utrzymać i powiększać 
je, gdyż jesteście powiernikami przeszłości ... Bę
dziecie strzegli demokracji na wszystkich zie
miach tej Rzeczypospolitej. Będziecie jej strzegli 
przed wrogiem zewnętrznym i wewnętrznym. 
Być może, będziecie musieli ratować demokrację 
przed nią samą. Będziecie musieli udowodnić 
przed światem i to przed tak bardzo krytycz
nym światem, że w demokracji, jej zasadach, jej 
celach i metodach nie ma niczego, co prowadzi 
do światopoglądu lęku i mierności dokonań. 

Odwaga, dyscyplina, wydajność pracy potrzebne 
są demokracji w równej mierze, jak dyktaturze. 
Demokracja oznacza i wymaga przewództwa 
nie mniej, aniżeli dyktatura, ale jest to przewó
dztwa wiary i charakteru ... 

V 
,,Nie będę opisywal wam kształtu rzeczy, 

które przyjdą. Lepiej znam świat, który był, 
aniżeli świat który będzie. Urodziłiście się po 
tej stronie otchłani, która dzieli ludzi na tych, 
co byli przed nią i są po wojnie, Ja urodziłem 
się w tym odległym roku, w którym pojawił się 
,.Kapitał" Marxa, będący ewangelią ekonomicz
nego absolutyzmu, w roku, w którym Dizraeli 
rozszerzył prawa polityczne na klasę robotniczą ... 
Wy urodziliście się na martwej fali tej burzy 
dziejowej, która odarła Europę ze złudzeń. Wasi 
ojcowie i bracia polegli w wojnie z nadzieją 

w sercu, że swoją okupią dla was lepszy, dosko
nalszy świat. Ale ludzkość nie może popełnić 
wielkiego grzechu bezkarnie. Dwadzieścia lat 
powojennych dowiodło, że wojna nie zamyka 
rachunku ... \Vołność człowieka, która miała być 
owocem zwycięstwa jest znowu w niebezpieczeń
stwie, gdyż w wielu krajach pozbawiono czło

wieka tej wolności. Możecie tłumaczyć te dwa
dzieścia lat z punktu widzenia bądź to gospo
~arczego, bądź to politycznego. Jedni widzą 
tylko pierwszy, inni tylko drugi. Jedni zwalają 

winę na partie, inni na ba1ikierów, polityków 
czy dyplomatów, a jeszcze inni poprostu na Zy
dów ... A co najgorsze, z wielu stron obwieszcza 
się, że pokój jest tylko próżnym marzeniem i Że 
ideałem rozumnych ludzi jest wojna. Dopóki 
Anglia trwać będzie, podnosić będziemy nasze 
,glosy przeciwko tym fałszywym bogom. 

\V tej ostatniej mowie pozwólcie mi głosić 
wyznanie mej wiary, która jest wiarą milionów 
ludzi wszystkich ras od jednego krańca tej Rze
czypospolitej do drugiego. Jaka jest tajemnica 
tej naszej Rzeczypospolitej? Wolność, wolność 
umocniona prawem, przed którym nie stoi si la. 
Społeczeństwo, w którym autorytet władzy 
i wolność zespolone są w odpowiednim stosun
ku, w którym państwo i obywatel Si} w równej 
mierze celem i ośrodkiem. Rzeczpospolita, zor
ganizowana dla pokoju i swobodnego rozwoju 
jednostek dobrowolnie zrzeszonych w niezliczo
nych w swej rożnorodności związkach, Rzecz
pospolita, która nie ubóstwia ani państwa, ani 
jego rządców. 

Stara doktryna o bąskich prawach królów 
zaginęła i nie mamy zamiaru stawiać w jej miej
sce nowej doktryny o boskim prawie państwa, 
gdyż nie było dotychczas państwa , które zasłu
giwaloby na uwielbienie wolnego człowieka. 

Państwo chrześcijańskie obwieszcza, że 
najwyższym dobrem jest osobowość człowieka . 

Państwo służalcze t emu zaprzecza. Ale kompro
mis z bezcenną wartością duszy ludzkiej prowa
dzi z powrotem do barbarzyństwa i dżungli. Wy
pędźcie prawdę z naszej wiary, a co zostanie? 
Bezczelność, przemoc i- okrucieństwo despo
tyzmu. Sponiewierajcie religię, jako opium ludu, 
a rychło dojdziecie do sponiewierania wolności 
politycznej i swobód obywatelskich, jako opium 
dla ludu. Przepadnie wolność słowa, przepadnie 
sprawiedliwość, zapanuje nietolerancja. Owoc 
wolnego ducha człowieka nie dojrzeje w ogro
dzie tyraństwa. 

Związek ludów tej Rzec;;ypospolitej tkwi 
korzeniami swymi w tej doktrynie o najistot
niejszym dostojeństwie indywidualnej duszy 
człowieka. To jest tajemnica nasza, nawet jeśli 
nieraz zbyt słabośmy ją hodowali i jej prze· 
strzegali. 

Pochodnia, którą w wasze oddaję ręce, 
byście podawali ją daiej, z rąk do rąk, po wszy
stkich ścieżkach i drogach tej Rzeczypospolitej, 
jest wielką chrześcijańską prawdą, która po· 
winna się rozpalać .na nowo w każdym żarli
wym pokoleniu: Człowiek jest celem, więc żyjcie 
dla braterstwa ludzi, byście godni byli ojco· 
stwa Boga. 

Niejednokrotnie braterstwo ludzi bywa 
dziś zaprzeczane, wyszydzane, nazywane głu

potą. l istotnie jest to jedna z tych rzeczy pro
stych, które wybrał Bóg, by mm1 pogrążać 

mędrców... Możemy się od niego uchylać, mo
żemy mu zaprzeczać, ale ani dusze nasze, ani 
świat nie zaznają spoczynku, dopóki braterstwa 
ludzi nie uznamy za mądrość najwyższą ... " 

GDY NIE STAC CIĘ NA TO. BY FUN
DUSZ PRASOWY ZASILIC, JEDNAJ DLA 
.. BRZASKU" PRENUMERATORóW. 
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Tematy w prasie 

l. Autonomia 

Młodzież akademicka śledzi z zaintereso· 
waniem przebieg obrad sejmowych, toczących 
się nad sprawą zmiany ustawy o szkolach aka
demickich. Najbardziej obchodzi ją punkt 
dotyczący autonomii terytorialnej i życia orga-. . 
mzacyJnego. 

Autonomia wyższych uczelni była powaŻ· 

nie zagrożona podczas awantu~ antysemickich 
w r. b., kiedy na tereny wyższych ucz:elni wkro
czyła policja. Ale nie wszyscy studenci solidary· 
-::owali się wówczas z tymi, którz:y erganiwwali 
burdy i walczyli o nietykalność obszaru szkol
nego. Z czasem, gdy sytuacja zaostrzała się, 

w=rastala liczba tych, którzy zgodnie z opinią 
prof. J. U jejskiego widzieli konieczność przeciw
d=ialania rządom kastetu w życiu akademickim 
- nawet drogą zniesienia autonomii. T ak np. 
pisze student prawa U. J. P. ("Gazeta Polska" 
'Z dn. 27.IV.): "W obecnych warunkach auto· 
nomia terytorialna wyższych uczelni jest absur· 
dem. Czyżby chciano z terenu wyższych uczelni 
utworzyć asyluro dla wszelkiego rodzaju wy
~tępku? T u nie chodzi o konseiwatywne pojęcie 
autonomii. Dla młodych i starych "narodow
ców" walka przeciwko autonomii to walka 
o istotę bytu! Bo gdzieżby mogli rozwijać swo
ją działalność?" 

Inny, A. Melc!l ("Rzeczpospolita akade
micka nicrządem stoi" - "Państwo pracy" Nr. 
15), omawiając metody postępowania władz aka
demickich, krytykuje m. in. "tolerowanie stanu 
anarchji i rozkładu w imię fikcji wolności nau
czania oraz autonomii". ,.Zaczyn" znów twier
dzi, że ,.szkoły akademickie stworzyły widome 
i =organizowane formy politycznej akcji pod 
osłoną mniej lub więcej silnej autonomii praw
nej". Podobne głosy znajdujemy w zbiorowym 
artykule pt. "Niech młodzież sama zabierze 
głos - 12 przedstawicieli młodzieży wypowia
da swe myśli" (.,Gazeta Polska" z dn. 3.V), 
p. Kowalski pisze tak: .,Na terytorium uczelni 
władza na skutek autonomii spoczywa w ręku 
p. rektora, który w wypadkach, gay zamieszkom 
nie może zapobiec bez uchylania autonomii -
wezwać może policję. Cóż, kiedy dotychczas, 
mimo licznych zajść, żaden z p. rektorów 
z uprawnień tych nie skorzystał". P. Zieliński 

rówmez uważa za konieczne ,.automatyczne 
wkraczanie policji na teren uczelni, przy każdej 
próbie zakłócenia porządku". 

Wobec więc dość ostrego przemówienia 
prof. Ujejskiego, popattego nawet przez cz<;ść 

młodzieży, wobec realizacji zapowiedzianych 
represyj, a nadewszystko umieszczonych w pis
mach wyjątków, mającej dopiero podłegać 
dyskusji w Sejmie ustawy - opinia publiczna 
nastawion 'Y a na wp"r •adzanie zmian idą 

cych ' • ierunk ' swobód akade
cniem egzekut) y władz uczeł

sur~Jt do} studento . Oczywiście, 
ni br·altoihrtM. tych proł· y reform, ko
n n rz&alc~sw~od d uczelni, za

a kontynuaq~llałności b ci J ędrzcjc-
w cz w. Na spraw d nia sejmowe 

.. ~ no ii w punkcie 
r pro f orskich ( obec

lł'l~· wy_ iałowych), oraz 
przez p autono cznego charakteru 
sądom dys Ie sprawy te nie są 

a chwum 
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najważniejsze dla młodzieży. Bardziej interesuje 
ją los zawieszonych organizacyj studenckich. 

Znana już nam jest reakcja ~lodych na 
zawieszenie działalności organizacyj - protest 
przeciw krępowaniu zainteresowań politycznych 
i publicznych, dowodz:enie niezbędności równo
ległej pracy naukowej i społecznej, szkodliwości 
zasklepiania się w fachowości i t. d . Obecnie 
znów ta sprawa odiywa - jest jednak zbyt ak
tualna, pisma młodzieżowe nie zdążyły jeszcze 
wypowiedzieć się o niej po raz drugi. Mam 
przed sobą dwa artykuły b. O.N.R. - z ,.ABC" 
dn. 23 i 29.V, omawiające .,Autonomię szkól 
akademickich" i "Samorząd studencki". Pierw
szy obawia się wprowadzenia postulatu nie
usuwalności profesorów przed usunięciem tych, 
których nie powinno być na wyższych uczel
niach tj . masonów i żydów. Domaga się, podob
nie jak drugi. przywrócenia całkowitej autono
mii nictylko dla profesorów, ale i dla studentów. 
Mialaby ona wyrażać się w "całkowitej swobo
dzie brania udziału w życiu społecznym i orga
nizacyjnym młodzieży akademickiej". - Nic 
dopuściloby to do spychania młodzieży w pod
ziemia Życia politycznego, bądź do odzwycza
jania od myślenia o sprawach ogólnych. Do
maga się również drugi artykuł dobrowolności 
i samodzi~lności organizacyj uczelnianych i moż
ności zakładania organizacyj międzyuczelnia
nych. Siłnie przeciwstawia się projektom stwo
rzenia przymusowych dla studentów, organiza
cyj wydziałowych i ingerencji Ministerstwa w 
sprawy wewnętrzne Życia akademickiego, w któ
re mogą mieć wgląd jedynie władze akade
mickie. Projekty te dotychczas wcale nie były 
omawiane w Sejmie, prasa podnosi ten fakt 
jako rezygnację Ministerstwa, a tym samym 
niewątpliwy sukces młodzieży. 

Czy niewątpliwy? Przekonamy się z dał
szych obrad i ostatecznego sformułowania usta-
wy. W. K. 

11. Konsolidacia 
.T ednym z najważniejszych zagadnień w& 

wnętrznej polityki państwa polskiego jest ostat
nio konsolidacja. Hasło zjednoczenia narodo
wego, rzucone przez płk. Koca, już prze= to samo 
było wartościowe dla społeczeństwa, że poru
szyło opinię, wywołało zastanowienie się nad 
istotnymi problemami państwowymi. Od chwili 
ogłoszenia deklaracji prasa wszystkich kierun· 
ków omawia cele i zadania, możliwości i spo
so~;· jej realizacji, przyczyny ewentualnego nie
powodzenia i t. d. Cenne są tu głosy affirmacji, 
równie, a moie bardziej cenne glosy pozytyw
nej krytyki. Zagadnienie to odbiło s ię szeroko 
i głęboko w opinii młodego pokolenia, choć d.,. 
kłaracja nic o nim nie wspomina - świadczy 
to o zainteresowaniu sprawami publicznymi, jak 
również o wyczuciu ważności idei. Podobnie jak 
starsi - młodzi uznają bez zastrzeżeń dobro 
i znaczenie akcji zjednoczenia dla Połski. Bar
dzo licznie zgłaszają w swych pismach gotowość 
do współdziałania, do przeprowadzania akcji na 
własnych terenach. Liczne pisma młodzieżowe, 
szczególnie lewicowe, zwracają uwagę na pro
wadzoną przez nie już oddawna propagandę 
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jedności ideowej młodego pokolenia; mogą się 
nawet pochwalić jednym realnym osiągnięciem 
- powstaniem w r. uh. "Frontu Młodej Lewi
cy" - niestety zresztą tylko powstaniem. Próby 
bowiem zorganizowania wspólnego frontu dla 
przeciwdziałania wichrzeniom akademickim ogra
niczyły się do kilku dorywczo zwołanych wieców 
i zebrań oraz zredagowania wspólnie podpisa
nych protestów. T e uprzednio rzucone hasła 
jednoczenia się odżyły obecnie we wzmożonej 
formie: jedne pisma motywują to patriotyzmem, 
inne chęcią wzmożenia własnej powagi organi
=acyjnej, jeszcze inne poprostu bojaźnią przed 
wzrastającymi siłami przeciwnika. \V każdym 
razie niezależnie od wskazywanego bezpośred
niego celu wytykały własne błędy t. j. rozbicie 
organizacyjne, rozpolitykowanie, nicład we
wnętrzny, a wskazywały na przykładową silę 
jedności innych ugrupowań. Po jakimś czasie 
sytuacja się diametralnie odwróciła. Kaida 
z organizacyj, nie negując ważkości idei konso
lidacyjnej, usiłuje teraz udowodnić przeciwni· 
kom ideowym swą, już dokonaną jednolitość 

i zwartość. Tak więc młodzież narodowa z oka
~ji np. wyborów do Bratnich Pornocy pisze 
z dumą o swym zwycięstwie jako o dowodzi~ 
dokonywującej się w jej szeregach szybkiej kon
solidacji. Młodzież lewicowa znów skrzętnie 
odnajduje kłótnie wśród "narodowców", aby 
na tym tle wykazać barwniej własne zjednocze
nie. Większość zresztą publicystów stwierdza, 
że konsolidacja młodzieży jest łatwiejsza i bliż
sza realizacji niż starszego pokolenia. Sprzyja 
temu ciągla ewolucja poglądów młodych, wyra
żająca się w coraz bardziej zbliżonych sformuło
waniach programowych różnych ugrupowań, 

w powolnej, ale nieustannej radykalizacji prawi
cy i nacjonalizacji lewicy, w identycznych po
glądach na zagadnienie obrony narodowej, kon
solidacji, armii i t . d. 

Wobec tak pocieszająco !przedstawionej 
sytuacji wywołują zastanowienie takie fakty 
jak: coraz to nowe rozłamy w organizacjach 
(Frakcje Z. P. M. D. i Legionu Młodych; ostał· 
nic zajścia na Jasnej Górze - t ym karygodniej
sze, że zaszle podczas pielgrzymki religijnej i to 
pomiędzy ugrupowaniami o pokrewnej ideo
logii (0. N. R. i N. D.); wzajemne ,.podsta
wianie sobie nóg" w pracach organizacyj; efe
meryczność i niski poziom prasy młodzieżowej 
oraz niezbyt ,.po koleżeńsku" prowadzone pole
miki, przechodzące we wzajemne obrzucanie się 
obelgami; i t. p.). 

Jak to sobie wytłumaczyć? 

Sięgnijmy tu do artykułu H. Puzicwicza 
(w Nr. 7-8 .. Młodej Wsi"), który choć odnosi 
się do stosunków wiejskich zawiera szereg spo
strzeżeń słus=nych i dla innego terenu. "Mło· 

dzież" według autora "jest w różnych organi
zacjach jednym i tym samym materiałem do
brym, który biorą ludzie zewnątrz na złe bu
dowle". A zatem rozbieżność int~resów tkwi 
między centralami, które gotowe są na zaprze
paszczen;e sameJ Istoty pracy wychowawczej 
dla celów innych , a mówiąc wprost celów poli
tycznych, często nawet mafijnych". 

T a teza zgadza się całkowicie z podkreś

lonym przez młodzież złem, wyr=ądzanym przez 
star~zych, wyzyskujących ją dla własnych roz
grywek politycznych. A przecież nie kto inny 
tylko ludzie jui nie związani z terenem akade
mickim przewodzą organizacjom i nadają mło
dzieży kierunek działania. Nie kto inny tylko 
oni prowadzą licytację haseł, steją nienawiść 

i szerzą zakłamanie. Przypomnijmy sobie bo
wiem z prasy zarzuty dowodzące bezpośredniej 
zależności organizacyj młodzieży od organizacyj 

• 
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pokolenia starszego lub nawet tylko działal
ności według dyrektyw .,starszych kolegów"'. 

Czego to dowodzi? Tego, że, gdyby mlo
dzież sama stanowiJa o sobie, konsolidacja, 
a przynajmniej współpraca mlodzieży mogłaby · 
stać się szybko faktem. Bowiem .,doły" są zgod
ne w najważniejszych punktach i byłyby na
pewno zdolne do daleko idących ustępstw dla 
dobra państwa, Narodu, idei. Inaczej z "gó
rami" - które jednak w większości wypadków 
nie są młode. Chodziłoby więc o to, aby mło
dzież uniezależniła się od szkodliwego, jątrzą
cego wpływu czynników starszych, a ci starsi 
zrozumieli swą rolę: zostawili młodym swo
bodę i niezależność, ofiarowując wzamian zato 
doświadczenie, uczciwą pomoc i radę. 

Kwestia nie jest tak prosta jakby się wy
dawało, trudno więc silić się na wydawanie zde
cydowanego o niej sądu. Ty mniemniej uważa
my za wskazane szukanie odpowiedzi na te 
problemy, zastanowienie się nad ich rozwiąza
nie~, dla wykreślenia dróg własnego postępo-
wama. W. K. 

BRZASK 

St. harc. obóz p hm. 
\Vydz. st. h. GKHrzy organizuje w lipcu 

b. r. (6 - 20) starszoharcerski obóz podharc
rnistrzowski. Obóz ten odbędzie się w pięk
nej górzystej partii Wschodni~h Karpat, w miej
scowości Ardzeluża k•Worochty. W obozie 
mogą wziąć udział absolwenci kursów podharc
mistrzowskich o specjalizacji st. harcerskiej i 
kierownicy pracy starszoharcerskiej (chodzi tu 
w pierwszym rzędzie o kierowników Wydzia· 
łów st. h. Kom. Chor. i kierowników Kręgów 
st. h.). 

Obóz ten, mając za zadanie zgrupować 
aktualnych kierowników pracy st. harcerskiej, 
zapozna uczestników z całością wytycznych or
ganizacyjnych i programowych starszego har
cerstwa. 

Jest on w jednym z etapów wzmacniania 
ruchu starszoharcerskiego. 

Harc. O~rodek Żegl. nad j . Naroc:r. fot. Ro:wadowskl. 
• 

1\omitet Redakcyjny 
"Brzaskuli 

Jednocześnie z powołaniem phm. A. Wa
silewskiego na stanowisko redaktora nac:. 
.,Brzasku"' i hm. I. Lewandowskiej na redakto
ra odpowiedzialnego i wydawcę pisma w imie
niu Z. ł-1. P. - Naczelniczka Harcerek i Na
czelnik Harcerzy powołali Komitet Redakcyjny 
w następującym składzie: 

hm. Natalia Hiszpańska, 
hm. Wiktoria Piotrowska-Dewitzowa, 
hm. Ludwik Bar, 
hm. Tomasz Piskorski, 
hm-Jan, Maria Wróblewski. · 

.-"'a ekretarz redakcji dokooptowany 
~ostał pl empisty enryk. 

omiteto'i · Reda jnemu przewodniozy 
Reda tor fłdcz. ub w je zastępstwie Redak-

ny. mi t Red. współdziała 
ak<Ckol i ny organ doradczy 

Fundusz p rasowy "Brzasku11 

Na fundwz prMowy ,.Brzasku" w dalszym 
c:iągu złożylt: B. L6venhen - tabicka - 10 zł., 

A. Kamiński - tO zł., B. tucznik - S zł., P. M. Pu
ciata - tO zł., Z. Trylsld - tO zł., T. l.opa1ecld -
S zł., J. Bielec - S zł., C. Kornocki - S zł . 

Podstawą IdeoweJ nJezaldnołcl puma ful je
go niezaleinoft małcrfalDa. 

Wszysłldch nMzych przyfadół prosimy o fi
nansowe popieranie ,,BrzMku". Wpłaty składek 

i prenumeraty należy dokonywat na konto P. K. O. 
t.sso. 

Następny, podwóJny numer za sierpień l 
wrzesień ukaże się H wrzełnla b. r. Materiały do 
tego numeru należy przysylat pod adresem naczel
nego redaktora do dnia 31 sierpnia b. r. 

• Redakcja specfalnie prosi o listy, reportaże, 

wrażenia l fotografie z Ucznych w tym roku podró· 
źy zagranicznych. 

-=~~~~~=== 

Nr. 2 

Arkady Friedler: Kanada pachnąca 
żywicą. (1937). 

Książkę tę czyta się dosłownie jednym 
tchem. Czyta się ją tak, jak gdyby to nie był 
opis podróży po Kanadzie, ale opowiadana z po
rywającą swobodą, bajka, która odrywa nas od 
rzeczywistości i po:;..wala ulecieć w krainę poezji, 
marzeń i dziecięcych rojeń o dalekich lądach. 

Nie wiadomo, co piękniejsze jest w tej 
książce, opis życia ginących, czerwonoskórych 
szczepów, czy wzruszające opowieści o niezwy
kłych, pełnych charakteru ludziach, obrazy 
z puszczy, czy z takim uczuciem przedstawione 
zwyczaje zwierząt. A wszystko to niemal malo
wane słowami, prostymi, jak zasadnicze barwy. 
'Cala książka owiana jest jakimś młodzieńczym 
urokiem, szlachetna w każdym calu, przemawia
jąca do naszych dusz jasnością i wdziękiem ję
zyka, treści i obrazów. Zycie .tutaj tętniące po
dobne jest do przygód harcerskich, rycerskie, 
odważne i pogodne i tak bardzo w stosunku do 
wszystkich istot braterskie, ,.jakgdyby w tym 
samym magicznym blasku k11pali się wszyscy: 
niezłomny La Sal/e i nieszczęsny Logan; bystry 
Jean Martin i biedna Pokahontas; milioner 
Szyszka i stary Indianin j ohn lserhoff; i wierny 
pies husky, m11dre bobry, kochaj11ca niedźwie
dzica, placzilce niedźwiadki i pachn11ce żywiq 
świerki ... 

Maria Piskorska. 

Dr. !1. Grażyński: Z moich wędrówek 
i przygód (wyd. "Na Tropie"). 

Jest to zbiór opowiadań, drukowanych 
w piśmie harcerskim .,Na Tropie". Pi~knym sty
lem opisane przygody zawierają takie obok mo
mentów czysto estetycznych, gł~bokic myśli, 

które nasunęły się autorowi podczas przeżyć na 
lonie przyrody. Przytoczę tu parę: ,.Chcemy dać, 
a więc damy Polsce ludzi z nad morza, ludzi 
o wesołym i dobrym uśmiechu, ale nieustępli
wych w walce i twardych w rzetelnej pracy" 
(str. 50). A trochę dalej na str. 51: .. Byłoby błę
dem u samych podstaw naszych robót, gdy
byśmy w duszach młodzieży nie zaszczepiali 
tęsknoty za najpiękniejszymi ideałami, gdy
byśmy unikali śmiałego zarysowania obrazu tej 
Polski, któr11 chcemy stworzyć w milości i "~~o-:'as
nym trudzie". 

Książka ta spełnia jeszcze jedno zadanie, 
a mianowicie ukazuje nam człowieka, sprawu
jącego wysoką władzę państwową, nie od stro
ny jego urzędu, al( takiego, który jest bliskim 
młodzieży przez swe głębokie odczuwanie przy
rody, przez osobiste branie udziału w pokony
waniu trudnych warunków wędrowniczych, 

a wreszcie przez odsłonięcie młodzieńczej duszy 
w swych przeżyciach z lat dziecinnych. 

Przy rozlicznych zaletach tej książki nie 
można jednak pominąć małego niedopatrzenia 
stylistycznego, psującego nastrój . bezpośrednio
ści tych opowiadań . Mam tu na myśli, niezgodne 
z duchem j~zyka polskiego, niepotrzebne używa
nie w pewnych wyrażeniach zaimka w pierwszej 
osobie. Należy w końcu zaznaczyć, że książk-; 
ozdobiono pięknymi ilustracjami i w ogóle na· 
tlano jej miłą szatę zewnętrzną. 

Maria Piskorska. 

- A ) R aktor naczelny: Antoni Wasilewski, \'IVilno, ul. Mickiewicza l m. 7. Administracja: Warszawa, Wiejska 3. 
Pre.łwnerata: R zna 3 zł., półroczna 1 zł. 50 gr.: Na konto P. K. O. Warszawa 6%%33 ,.Na Tropie" (z zaznaczeniem celu wpłaty). 
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